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Zmieniony statut.
„Każda polityka możo mieć swój m a ły  i w ie l­

k i s t y l “ — powiada p. Koźmiarb Zostawiamy czy­
telnikowi wydanie sądu, czy polityka, którą się 
większość Koła przy reformie statutu kierowała, była— 
w wielkim stylu...

Zwyciężył kierunek prawego centrum. Jeszcze 
w ostatniej chwili przestrzegał Czas, żeby nie poda­
wać demokratom jednego palca, bo im się zachce 
całej ręki. Sześć miesięcy bałamucono opinię publi­
czną, podsuwając tym, którzy chcieli „reformy Koła" 
i „reformy solidarnego Koła*, że chcą to Koło roz­
sadzić, rozbić. Pod hasłem tych kłamliwych insy- 
nuacyj odbyły się uzupełniające wybory do Sejmu i 
wybory do Rady państwa. Trzeba dodać, że się po­
wiodło konserwie wyborców zbałamucić, spłoszyć, 
tryumf konserwy świadczy, że nie przebierając 
w środkach, mącąc dobrze wodę, można jeszcze wę­
gorza złowić.

I po tych piorunach, po tych oburzeniach na 
niecne krytyki, na zarzut majoryzacyi mniejszości, 
„kontyngentowania" demokracyi w komisyach poli­
tycznych, której podobno obok dwóch tysięcy wła­
ścicieli większych obszarów w kraju siedinioliono- 
wym jest dosyć dużo, po wszystkich anatematach 
przeciw nietykalności Koła — trzeba było przystą­
pić do reformy statutu i reformować.

To wszystko przychodzi um eine Idee zu spaeth. 
Te reformy dzisiejsze, przeprowadzone w grudniu 
1896, byłyby wstrzymały sccesyę ludowców, oszczędzi­
ły Kołu scen parlamentarnych na początku sesyi w r. 
1897 w nowej Izbie. Gdy w tym kierunku robili 
usiłowania ci w Kole, którzy dalej widzieli, spotkali 
się z negacyą ze strony •kónserw.y. Warto przy­

pomnieć artykuł styczniowy Czasu (2 stycznia), któ­
ry na wieść, że i w Kole rozumni konserwatyści 
byli skłonni do pewnych reform, cisnął hasło „nie­
tykalności" i solidarności Kola, określonej dzisiej­
szym statutem. Czas miał golową formułę o dwóch 
solidarnośeiaeh — „solidarność jest nakazaną w do­
brych rzeczach, ale nie w złych".

I  przestrzegał przed otwarciem „furtki do for­
tecy". Gdy się odbyły wybory pod hasłem secosyi, 
było już zapóźno. Żądania, stawiane przez ludowców 

•jw Wiedniu w r. 1897, nie były już „reformą" i dla 
♦tego nie mogli się na nie godzić nawet zwolennicy 
reformy, żeby za jej cenę powstrzymać secesyę. 
^Konserwatyści byli gotowi jednak do daleko idących 
ustępstw — oddawali na półmisku bez zatrzeżeń 
wolność wnoszenia interpclacyj — gdy chodziło o to, 
żeby za ministerstwa Claryłego pozyskać chłopów do 
Koła i dla polityki, która chciała pchnąć Kolo na 
jedną linię z Czechami, a pamiętne z tej doby pro­

menady „wybitnych", nawet 7V:dzo, członków Koła 
pod ramię z ks. Stojałowskimlłio krużgankach par­
lamentu. 1

W kraju rosio niezadowolenie z przewagi ultra- 
konserwatywnego kierunku Koła, z jego manowców, 
wśród których krajowa przewodnia myśl gdzieś się 
zapodziała, a Koło traciło opinię rozwagi, trzeźwości, 
pilnowania interesu kraju i p astw a, kraj nie mógł 
dyskulpować „wpływowego Kola" z rezultatów, do 
jakich doszliśmy w państwie i kraju.

Znowu nadchodził moment, że rozumnem ustęp­
stwem na rzecz prądów czasu, bez poświęcenia istoty 
rzeczy, bez hazardu dla solidarności Koła, można 
było usiłować odbudowanie jednego Koła.

Nikt bardziej stanowczo, j;isno i zasadniczo 
nie postawił hasła solidarności Koła polskiego, jak 
ci, co urządzali zjazd stronnictwa demokratycznego 
z 22-go sierpnia 1900, wypowiadając, że jeśli kiedy, 
to dziś potrzeba skupienia wszystkich sił, zwartego, 
karnego, solidarnego postępowania w walkach, które 
może przyjdzie stoczyć o kraj, o interesa narodowe, 
a zjazd jednomyślną uchwałą wypowiedział „że tylko 
skupieniom wszystkich sil -narodowych w jednej na 
zewnątrz solidarnej reprezenta yi kraju, największa 
suma narodowych korzyści osiągnąć się daje, s t r o n ­
n i c t w o  d e m o k r a t y c z n e  p o l s k i e  u z n a j e  ko­
n i e c z n ą  p o t r z e  bę s o l i d a  r n o ś c i  K o ł a  p o l ­
s k i e g o " .  Domagano się reformy statutu „ g d z i e  
t o  z i n t e r e s e m  n a r o d o w y m  n i e  j e s t  
s p r z e c z n e " ,  określając ja :  najściślej granice
zmian, o ile one „w rzctelnem poczuciu narodowego 
interesu dopuszczalno".

Jeszcze jaskrawiej określali te granice główni 
kierownicy zjazdu. Że były pr uły, daleko dalej idą­
ce, to stanu rzeczy nic nie zwAnia. Zarzut, czyniony 
największym tywóTenmitom F -^P jrn^cf, b y t niegodną, 
kłam 1 i wą i n syn u acyą.

I nareszcie dzisiaj robi to wszystko większość 
konserwatywna, reformuje statut, ale to robi w taki 
sposób, że nie przyciąga nikogo z tych, co poszli, 
wartość reform obniża powodzią klauzuli, przyznaje 
w gruncie rzeczy reformą , że żądania były słu­
szne, wybija rozmaite furtki w murze i — nie zado­
wala nikogo.

Więc uznaje, że temu lewemu skrzydłu, „za 
którem stoją miliony", należy się inne stanowisko 
w reprezeutacyi Koła — i daje d r u g i e g o wi c e ­
p r e z e s a .  P o z w a l a  w n o s i ć  i n t e r p e 1 a - 
c y e ,  na które się większość Koła nie zgodzi, pod 
warunkami., p o z w a l a  p r z e m a w i a ć  w Izbie 
nawet bez uchwalonej marszruty. Ale...

Ale ten d r u g i  w i c e p r e z e s  ma byó po­
śledniejszej natury, rodzaj w i c e p r e z e s a  d r ą ż ­
k o w e g o ,  wymyślono trzecią małą buławę polną, 
która tak wygląda, jak żeby była od — wyprowa­

dzenia demokratów w pole. Jeżel i  s ię przecież zda-’ 
rżało, że demokrata zostawał w iceprezesem  Koła, 
jak się to przytrafiło ś. p. Czerkawskiemu na parę  
miesięcy przed śmiercią —  to od zmiany statutu le­
we skrzydło ma się już kontentować — trzecią bu­
ławą. A co ? reforma w w i e l k i m  s t y l u  ?...

Pozwolono wnosić intorpelacye, z któremi się 
większość nie zgodzi, piętrząc zastrzeżen ia  aż do 
zupełnego prawie zneutralizowania koncesyi —  ą  
przecież chodzi głównie o p r a w o  w n i e s i e n i a ,  
i n t e r p e l a c y i  p r z e c i w  p o g  w a ł c e n i u z a s a ­
d n i c z y c h  p r a w  o b y w a t e l s k i c h .  In terpe­
la c je ,  zupełnie dopuszczalne, bez cienia niebezpie­
czeństw a dla solidarności Koła.

N i e ! dziwnie „ m a ł y  s t y l "  w  tej polityce  
większości Koła i reformę przeprowadza, juścić  
w poczuciu, że inaczej być nie może, a  czyni to ma­
łostkowo, niesmacznie —  pootwierała furtki, i nie, 
przyciągnie nikogo.

Ale mniejsza o formę, może d u c h  Koła się  
odmienił. N a to odpowiedzią skład pierwszej komisyi  
parlamentarnej nowego Koła.

Ale bo też  garstka była tych, co chcieli napra­
wy statutu! To też  łudzić się nie wplno! jeszcze  
nigdy i nigdzie na świecie stronnictwo rządzące, bę­
dące w większości,  nie spuściło z tonu bez przymu­
su, a przynajmniej bez poczucia, że przymus, które-! 
go jeszcze może nie ma dziś — będzie jutro.

Nie odmieni się d u c h  K o ł a ,  dopóki s ię  
d u c h  k r a j u  nie odmieni. Dopóki hypnoza, którą  
rządzące stronnictwo trzyma biedny, ciemny, zaw is ły  
kraj, nie ustąpi, dopóki te  olbrzymie zastępy inteli-, 
gencyi narodowej, m ieszczaństwa, nie poczują, żą  
kierunek dominujący jes t  błędny, partyjny, na szko-j 
dę kraju, dopóty, mowy nie ma o odmianie polityk^ 
kraju na lepsze

’ T Odmiodzon% ń i i f  ic  K<do, odmieniony statut,  
i to w szystko  dziwnie zalatuje pleśnią i starzyzną.* 
A przecież nie można i nie wolno inaczej powiedzieć,, 
je s t  jakaś odmiana na le p sz e ;  wuiki, ofiary nie były! 
całkiem b ezskuteczne . ■

Z e  ś w ia ta .
*= Austrya — jak donosiliśmy już — poszła 

śladem innych mocarstw i zagarnęła, dla siebie także 
kawałek chińskiej ziemi. Właściwie kawałeczek — , 
bo ledwie 0 ‘6 klin. kwadratowego, czyli — jak tOj 
się nazywa w języku dyplomatycznym „settlement"—i 
mianowie w Tientsinie. Z rozmiarów najnowszej o-, 
ku nacji wynika, że nie szlo tu o nic innego jono 
o zaznaczenie wobec ludności chińskiej, że istnieje, 
także mocarstwo, zwane Austryą. Jakichś nadziei

Przez moje okno...
0  południowej porze — przed oknem mojem 

placyk teraz cały biały od śniegu, pokrywa się na­
gle ciemnemi drobiitutkiemi postaciami. Idzie to, ko­
piąc się w śniegu, podbija śnieg nóżkami, obutemi 
w cieple buciki, to znów schyli się po troszkę śnie­
gu, schwyci w rękę — ulepi kulkę i rzuci ją  — nie 
bardzo daleko, bo siły nie starczą... A potem — ten 
tornister, tak — tak — tornister. Bo i to już wcią­
gnięte w czynne szeregi i to już stanowi armię. 
Tyluo bronią — linijki, rączki, ołowki, radirki — 
umundurowanie — ot, co Bóg da, koszary, mury 
Szkolne, a rewie — roczno egzamina. Idą szkolne 
dzieci do domów, niosąc ze sobą ciężar swych szkol­
nych przyborów, a mnie, patrząc na nich, przycho­
dzi na myśl, jaki to moloch nienasycony taki szkol­
ny tornister. Przez lata szkolnej nauki, czego ono 
nie pochłonie to skromne, niepozorne narzędzie. Ile 
to pieniędzy przejdzie przez jego wnętrze w postaci 
zeszytów, bloków, linij, piórników, stalówek, ołów­
ków, radirek, reiszeigów i Bóg nie wie czego. Wszy­
stko się tam zmieści, razein z ową trądycyonalną 
bulką z masłem, lub powidłami. Czasem gorzko za- 
ipracowane przez rodziców centy, przez takich bie­
dnych rodziców, którzy co wieczór rachunek z ubie­
głego dnia robią. Aby na jutro wystarczyło... ale... 
nialy powiedział, potrzebny mu na jutro zeszyt ry­
sunkowy... Trudno, to być musi — jutro nie będzie 
mięsa na obiad. — E ch! może dla dzieci wezmę choć 
pół funta, my się obejdziemy...

1 obchodzą się, jedzą kaszę, kartofle — mały 
niesie do szkoły nowy zeszyt, bo to być m u s i ,  bo 
przybory szkolne często ważniejszą grają rolę w bu­
dżecie domowym, niż powszednie jadło, bo ojciec i

matka rozumieją, że oni mogą odmówić sobie poży­
wniejszej strawy, ale dziecko zeszyt mieć musi.

Ileż tysięcy tych zeszytów rocznie ginie w prze­
paści tych małych tornistrów! Ile tych centów kładą 
małe i bardziej już roślejsze ręce na ladach sklepo­
wych w zamian za owe czyste, zeszyte arkusze pa­
pieru, mające jakiś dziwny, pociągający urok nieza- 
pisanych kart, czekających cierpliwie, jak cichy po­
wiernik, na wyniki rozwoju ludzkiej inteligencji, na 
ten szereg literek, cyfr, które stanowią dokument 
rozkwitania ziania śpiącego mózgu w kwiat myśli 
i czynu! Gdzie giną później to zeszyty — o to 
niniejsza. Wszystko, co na nich było napisane, naj­
cudowniejszym z cudów pozostało wyryte na jakiejś 
strunie tej garstki szarawej galarety, która stanowi 
właściwą istotę ducha ludzkiego. Ale skąd się biorą 
te tysiące, to miliony zeszytów, notatek, bloków, 
piór, ołówków? Jakież to źródło dochodu dla kraju 
daje taka codzienna masowa potrzeba, której zbyt 
może się równap tylko zbytowi clileba! Ledwie 
dziecko pióro uchwycić zdolne, już domaga się ze­
szytu, atramentu, swoich przyborów, które nie od­
stąpią go przez cały czas nauki szkolnej. A. później 
i my, starsi, ciągle zawsze szukamy tych piór, tych 
kart niezapisanych. Dla niektórych z nas życie całe 
upływa nad otwartą, poliniowaną księgą, inni stosy 
arkuszy pokrywają swem pismem — ci wieczni, ci 
najnędzniejsi wśród pracującej rzeszy — wyrobnicy 
pióra. Na śmiertelnej pościeli, w trwodze agonii, 
jeszcze drżąca ręka kreśli na karcie papieru ostatnią 
swoją wolę... I  tuk od chwili rozbudzenia się myśli, 
aż po jej kres, po jej zgon.

Na biurku mem mała, żółta książeczka. Ty­
tuł — „Wędrówka milionów". Treść, właśnie ta 
sprawa. I  z niej się dowiaduję w bardzo skromnem

i raczej pesymistycznem obliczeniu, że Gulicya spo- 
trzebowuje na owe przybory naukowe i pisemne 
pięć milionów dziewięć kroć sto tysięcy koron! 
I  czego dowiaduję się jeszcze.

Oto, że owe blisko 6 milionów wędrują zagra­
nicę nnszego kraju, bo kupcy tutejsi sprowadzają 
wszystkie owe przybory z zagranicy. Słyszycie! 
marno zeszyty, bloki, linijki, rączki, atrament — 
wszystko za miliony sprowadza się z Wiednia, Pe­
sztu i Pragi. Tam — wszystko to wyrabiają. Wido­
cznie są to inni ludzie, z innej ulepieni gliny, z in- 
nemi rękami, niż my — Polacy. Oni potrafią zeszyć 
i obciąć kilka arkuszy papieru, potrafią obciosać 
drzazgę drzewa i zrobić z niej rączkę. Sześć milio­
nów idzie pomiędzy obcych, podczas gdy w Galicyi 
ludzie puchną z głodu i zabijają się dla kilku cen­
tów. Dlaczego tak jest. Czy my jesteśmy pod cza 
rem jakiejś klątwy, która nas wiecznie nieradnymi, 
wiecznie żerem dla innych tych pracowitszych i rzu-! 
tniejszych od nas czyni? Czy nie może być ina­
czej ?

— Może!
Obok mnie stoi autor owej broszury p. Budzą- 

nowski i zmiżonemi jakiemiś oczyma patrzy to na1 
mnie, to na swoją książeczkę. W jego bladej, wy­
chudłej, ascetycznej twarzy jest to piętno, które 
mają na sobie ludzie żyjący i poświęcający się dla 
jakiejś idei.

— Pani się dziwi i oburza, że te miliony nie-  ̂
dołęstwem naszem płyną po zagranico kraju. Niech 
pani pójdzie ze mną. Ja  pani pokażę — że tu, nie-' 
daleko buduje się taka tama, k óra ten odpływ mi-1 
lmnów chce powstrzymać i w kraju zostawić. Pra­
cujemy nad tern calemi silami z otuchą i wiarąJ 
Jest nas zaledwie garstka, ale myśmy już coś zdzia-j 
łali. Czy pójdzie pani ze mną?
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koloidalno - politycznych trudno opierać na tak malu­
czkim szmacie ziemi, który nawet w ręku prywatne­
go człowieka nie mógłby stać się potęgą, a cóż do­
piero w ręku wielkiej monarchii.

To też zdumiewać się trzeba z powodu entu- 
zyazmu, który opanował pewne pisma wiedeń­
skie na wiadomość o zajęciu „settlementu" chiń­
skiego.

Co najwyżej może Austrya mieć stąd najniepo- 
trzebniej w świecie różne kłopoty. Niechże np. przyj­
dzie kiedy bokserom — o co chyba nietrudno — 
chętka znieważyć rozpiętą nad Tientsyńską posia­
dłością Austro-Węgier flagę mocarstwową — a trze­
ba będzie honoru bronić kosztem krwi i żywotów, 
którego przecie ta maleńka posiadłość nie warta.

W ogóle mięszanie się Austro-Węgier w sprawę 
chińską w dzisiejszym składzie rzeczy nie może wy­
trzymać krytyki. Czego Austrya szuka tam, na da­
lekim Wschodzie — ona, której interesa na własnem 
śmieciu i tuż pod bokiem takiej wymagają czujno­
ści i pracy? Nie przez Chiny prowadzi droga do 
mocarstwowej powagi i pomyślnego rozwoju Austro* 
Węgier.

=  W „towarzystwie" paryskiem obiegają ro­
mantyczne pogłoski o powrocie Napoleonidów do 
Francy i, a część prasy powtarza je i prowadzi na 
ten temat zupełnie poważną dyskusyę. Rzekomo 
gabinet teraźniejszy, nazywający się „rządem obrony 
republikańskiej", uważa stan polityczny kraju za 
groźny i mniema, że można będzie przywrócić w kra­
ju spokój i porządek tylko przez stworzenie władzy, 
posiadającej dostateczne poważanie w kolach wojsko­
wych oraz arystokratycznych. W tym celu stara się 
on utorować Napoieonidora drogę do powrotu, w ta ­
jemnicy przed radykalistami, którzy oczywiście nie 
pozwoliliby na to, aby powrócił do kraju pretendent 
do korony cesarskiej. Według obiegających pogłosek, 
rząd i ie zamierza wprawdzie przywrócić cesarstwa, 
lecz tylko uznać jednego z Napoleonidów za „pro­
tektora" lub też prezydenta Frańeyi. Ale rozumie 
s ę, że byłby to tylko okres przejściowy, i „prote­
ktor44, czy też „prezydent", zagarnąłby niebawem 
wszystką władzę, podobnie, jak to uczynił niegdyś 
Napoleon III.

Zdaje się, że jest to tylko wymysł ze strony 
kół, które pragną przez rozsiewanie takich pogłosek 
osłabić zaufanie do znienawidzonego rządu. Faktem 
jednak jest, że mówią o tej kombinacyi powszechnie, 
a z drugiej strony, że stronnicy monarchii napoleoń­
skiej rozwijają ożywioną działalność i zdobywają co­
raz liczniejszych zwolenników.

=  Standard donosi, że zawarcie pokoju w Chi­
nach odleglejsze jest obecnie, niż kiedykolwiek przed­
tem. Rzkd chiński jak się "okazuje — wynajduje 
ciągle nowe wykręty. Zdaje się, że angielski poseł 
wkrótce zażąda akcyi stanowczej. Hr. W aldersee wy­
słać już miał ultimatum na dwór chiński.

Niemiecki konsul generalny wydał odezwę, 
W której wytknął granice terytoryurn, zajętego przez 
poselstwo niemieckie w Pekinie i objaśnił, żo oferty 
Niemców, proszące o odstąpienie im cząstek ziemi 
na tym obszarze, mają być wnoszone do d. 25 bm.

Pójdę.

Na Piekarskiej ulicy trzy niewielkie parterowe 
pokoje. W pierwszym, przy biurkach, pracuje dwóch 
mężczyzn — pan Bujno, buchalter i pan Kassern, 
magazynier. Są to kierownicy oddziału. W ich towa­
rzystwie wchodzę do środkowego pokoju, w którym 
mieści się cała fabryka, należąca do krajowej wy- 
twórczo-handlowej Spółki przyborów szkolnych. Pod 
oknami, wychodzącemi na ulicę, duży, jasny szkielet 
maszyny do liniowania papieru. Z cichym szmerem, 
jakby płynęła woda, suną się arkusze papieru, które 
dwie dziewczynki, stojące przy maszynie, spokojny­
mi ruchami podsuwają pod walce. Energicznym, 
szybkim ruchem chwyta już poliniowane arkusze p. 
Baliński, kierownik pracowni, i rzuca je na stół, 
zajmujący cały środek pokoju. Tu młoda panienka 
czyści plamy, powstałe gdzie niegdzie, chlorkiem. 
Na prawo, przy stole, na całych stosach zielonych 
'zeszytów, naklejają etykietki introligatorzy. A na 
środkowym stole aż wre, aż migają ręce drobne, ko­
biece; składają arkusze papieru, oprawiają w zielone, 
różowe, brązowe okładki. A czynią to tak sprawnie, 
tak zręcznie, że patrzy się na ich pracę z całą ar­
tystyczną przyjemnością. Obok stołu maszyna do ze­
szywania. Co chwila kilka arkuszy, spojonych druci­
kiem, z niej wypada. Już chwytają je inne ręce i 
niosą w kąt pracowni, gdzie wznosi się poważna, 
trochę groźna maszyna do obcinania. Ma ona pozór 
gilotyny — nóż olbrzymi błyszczy zdaleka. Oto cala 
paczkę zeszytów położono pod nim, zakręcono korbą 
— jeden zgrzyt i setka zeszytów gotowa idzie na 
stół introligatora po etykiety. W dniu, w którym 
jestem w pracowni, robią tam zeszyty, obstalowane 
przez klasztor Benedyktynek. Szybkość, z jaką po­
stępuje ta robota, zdumiewa mnie. Dziewczęta pra­
cują cicho i zręcznie. Zapytuję, ile zarabiają.

— Od sztuki.
—  Mniej więcej, ile panienka zarobi mie­

sięcznie?

s=a Miesięcznik North American Revieiv zamie­
ścił artykuł p. t, „Wypadki przeszłości i zagadnienia 
przyszłości", w którym autor Blowifcz twierdzi, że 
wiek XX będzie wiekiem licznych, prawie nieprzer­
wanych wojen. Toczyć je będzie Anglia i Stany 'Zje­
dnoczone. W środkowej Europie wojna wybuchnie 
natychmiast po śmierci cesarza Franciszka Józefa. 
Wojna jest nieunikniona; przyczyną wybuchu jej bę­
dzie zabranie przez Rumunię Węgrom Transylwanii. 
Wybuchnie również i dla tego, że kraje słowiańskie, 
zachęcane przez Rosyę, nie zechcą żyć dłużej pod 
rządem węgierskim lub niemieckim. Jedną z przy­
czyn wojny będzie dalej ta okoliczność, że ani Fran- 
cya, ani Rosya nie pozwolą na to, ażeby Niemcy 
wzbogaciły się o 6 milionów Niemców austryackich. 
Włochy zaczną dążyć do rozszerzenia swych posia­
dłości od Tryestu do Cattaro i owładnąć nadbrzeżem 
morza Adryatyckiego, co również wywoła wojnę.

W Gazecie Handlowo-Geograficznej spotykamy 
następujący piękny artykuł W. S.eroszewskiego:

Zaiste, ten drobny ludek pasterzy i rolników 
wskrzesił w naszych czasach klasyczne przykłady. 
Walka ich z Anglikami, to nie Maraton, wspaniały, 
ale samotny wysiłek męstwa, to cały szereg Mara­
tonów, a w ostatnich czasach — szereg Termopi- 
lów, gdzie ludzie z śmiercią w sercu walczą już nie 
o powodzenie, lecz o pewną zasadę moralną. Z trzy- 
dziestotysięcznej ich armii zostało 8, mówią nawet 
5 tysięcy, sadyby ich* zrównano z ziemią, dobytek 
zrabowany, stada rozprószone, jedna trzecia narodu 
w niewoli (wliczając, w to kobiety i dzieci, zamknię­
te w słynnem „wojennem schronisku angielskiem"), 
na każdego małego i dużego Boera przypada obe­
cnie 1V2 wyćwiczonego angielskiego żołnierza... Na­
wet gdyby powstańcy zwyciężyli, z ludu ich został­
by już tylko cień nikły, który rychło zalałaby po­
wódź cudzoziemców-kolonistów, z niecierpliwością 
czekających, kiedy znowu pozwolą im wtargnąć na 
złotodajne obszary. A mimo to... walczą, zamiast 
żyć w spokoju, przedzierzgnięci w angielskich gen- 
telmenów. Psychologii Boerów nigdy nie zrozumie 
„niewolnik z urodzenia" Arystotelesa i dlatego to 
mają oni nietylko wśród Anglików tylu... niechętnych. 
„Czego oni chcą? Czyż urządzenia angielskie, samo­
rząd miast, szpitale, szkoły, uprawa roli, fabryki... 
nie są lepsze od boerskich ? Czyż Anglicy nie są od 
nich bogatsi i rozumniejsi ? Po co oporem swym wy­
wołują niepotrzebny ją^nęt na świecie, niszczą boga­
ctwa nia tery a l n o vs w wrogi e ? Gdyfjy zważyć wy­
strzelony proch rku fe , to okazałoby się, że na każ­
dego Boera... itd."

Słuszna uwaga: każdy trup boerski drożej ko­
sztuje Anglików, niżby im wypadło wychowanie ma­
łego londyńskiego włóczęgi na uczciwego człowieka. 
Szkoda, że nie drożej! Z całego serca życzymy 
Anglii, aby żaden żołnierz z ich dwa kroć stutysię­
cznej armii nie wrócił do swej ojczyzny. Byłaby to 
ciężka, bolesna operacya, ale być może wyłamałaby

zęby smokowi „dżingoizmu", który grozi pożarciem 
samej Anglii i zamienił ją  z czasem na Rzym Ka- 
liguli.

Los sprzyjał Bocrom, żo przed zgonom stali 
się obrońcami nieskończenie -ważnego dla ludzkości/ 
czynnika, rozmaitości jej gatunków i odmian. Two­
rząc je z niezwykłym wysiłkiem i cierpieniem, przy­
roda wlała w ich przedstawicieli instynkt głębokiego 
przywiązania do cech własnych i nauczyła ich prze­
kładać je nad wszelkie dobra materyalne i nawet 
nad życie. I  tak być musiało, gdyż zagłada ich po­
ważnie grozi bytowaniu ludzkości. Są to niby nie­
skończenie rozmaite, delikatne, doskonale przystoso­
wane do różnorodnych warunków i środowisk narzą­
dy człowieczeństwa, którymi ono oplata kulę ziemską 
i zdobywa ją  dla najwyższego wykwitu życiu, — dla 
świadomości. Niwelacya byłaby strasznem bankru­
ctwem ludzkości. Róża jest bez za przeczenia piękny 
kwiatek, ale jakże ubogim wyd łby się nam ogród, 
zasiany wyłącznie różami! Każdy gatunek, rodzaj 
i odmiana ludzka ma pewne duchowe odcienie, któ­
rych wartości nigdy nie możemy zanadto przeceniać. 
W nieznanych nam warunkach, w szeregu zmian 
fizycznych lub moralnych, których wprost przewidzieć 
nie jesteśmy w stanie, być może, iż ud. śnie z jakie­
goś nieskończenie marnego obecnie plemienia, strzeli 
nowe drzewo społeczeństwa na miejsce dębów sta-, 
rych i umierających.

Dlatego myśliciel z głębokim smutkiem dostrze­
ga zagłady najlichszego z ludzkich gatunków, choćby 
to byli ludożercy z Ziemi Ognistej. Nie trzeba ich 
niszczyć, lecz dźwignąć! Stańmy na chwilę na sta­
nowisku Egipeyanina z czasów Ramzesa II. i wytę­
żonym wzrokiem spojrzyjmy w przyszłość daleką. 
Oto, rudobrody barbarzyńca, zamieszkujący jaskinie 
Albionu, dziki, ciemny, niechlujny, używający narzę­
dzi kamiennych i okrywający się skórami zwierząt, 
owłada tronem świata!... Cud a raczej mara nie do 
uwierzenia!... Uderzmy się w piersi i przyznajmy 
otwarcie: czy wiemy więcej o ludach, gnieżdżących 
się w szczelinach Himaiajów, ukrywających się w pu­
szczach Afryki, lub zamieszkujących podziemia Au­
stralii, niż wiedział starożytny Egipcyan o spółcze- 
snych mu „Anglikach?“ I  czy pogarda ówczesnego 
Egipcyana dla ludów „białych" nie była równie uza­
sadnioną, jak nasza dla ludów dzikich? A ponieważ 
nie wiemy nic, to już nie przez dobroć nawet, która 
jest orężem wielkim, lecz przez proste wyrachowanie, 
które jest rozumem małych, powinniśmy pieczołowi­
cie szczędzić wszelkie ludzkości odmiany i tych, co 
je niszczą, uważać za szkodników w ogrodach życia, 
choćby to były wspaniałe okazy w rodzaju lwów i 
słoniów... Być może* że nie w Niemczec h, nie w An­
glii i Francja, ale gdzieś wśróci nieświadomego nam. 
ludu kryje się zarodek przyszłego „nadezłowieka“,| 
rzeczywistego „nadcziowieka", który winien być złe-j 
wem mędrca, bohatera i... anioła. Z tego względu 
jesteśmy przeciwni wszelkim najwspanialszym kultu-1 
roni, najcudowniejszym wynalazkom, najwytworniej­
szym dziełom sztuki, jożeit te powstają na trupach 
narodów.

Panienka uśmiecha się z pewną dumą.
— Dwadzieścia guldenów, proszę pani!
Prawie tyle, ile w niektórych „biurach", wyda­

jących się rajem dla niektórych kobiet — a ileż wię­
cej, jak u szwaczek!

Przechodzę do magazynu. Tu już widzę skoń­
czone owoce pracy tej spółki. Stosy zeszytów, nota­
tek, bloków rysunkowych, przygotowane do transpor­
tu na zewnątrz. Pan Budzanowski ożywiony, z oczy­
ma nagle rozbudzonemi, krząta się, pokazuje mi 
książki buchał tery jne, które fabryka sama wyrabia, 
oprawia... I w tern malem mieszkanku, tych kilku 
ludzi, pracujących tak gorliwie, tak gorąco, zdają mi 
się być mrówkami, budującemi początki olbrzymiego 
mrowiska.

— Przed sześciu laty, w Czechach, taka sama 
powstała spółka — mówią do mnie — nazywa się 
„Narodni Podnik“. W pierwszych latach nie dala 
akcyonaryuszom wiele, ale po sześciu latach przy­
niosła 80 procent dywidendy, a teraz ma dwa milio­
ny obrotu!

W Czechach!... Tak, ale oni tam umieją się 
wziąć za ręce, umieją nie we frazesach, a w czy-  
n i e pokazać swój patryotyzm i miłość dla kraju. 
Oni zwartym mu rem staną i nie wypuszczą z kraju 
milionów, jak u nas się to czyni. I ze smutkiem pa­
trzę na cale stosy czeskich rączek, bo u nas jeszcze 
nikt nie potrafi obrobić kawałka drzazgi! A przecież 
to drzewo na te drzazgi sprowadzili Czesi od  n a s  
z Galicyi. Sami dali robotę swoją i oto drzewo gali­
cyjskie p o w r ó c i ł o  do  n a s  — sprzedane za 
nasze pieniądze i przyniosło setny procent korzyści 
czeskiemu przedsiębiorcy. Historya takiej galicyjskiej 
drzazgi drzewa więcej mówi, niż wszystko, co w tej 
kwestyi powiedzieć by można.

I gdy tak stoję pomiędzy tą  garstką ludzi, któ­
rzy nietylko chcą przemysł krajowy podnieść, pie­
niądze w kraju zatrzymać, ale którzy chcą dać pracę 
setkom rąk niezatrudnionych i ginących w nędzy, po­

czuwam się do obowiązku opowiedzieć, że widziałam, 
widziałam tę pracę mrówczą, a doskonalą na własne 
oczy, że miałam w rękach zeszyty tak samo dosko­
nało i bez zarzutu, jak zeszyty, sprowadzane z Wie­
dnia, że atrament z naszej krajowej fabryki „Tlen", 
jest tak samo wybornym, jak atrament peszteński i 
że ci, którzy Spółkę ową popierać będą, spełnią je­
dynie obowiązek obywatelski, obowiązek, który każdy 
z nas ma dla swego rodzinnego kraju, dla tych, któ- 
rzy są „naszymi", a z głodu giną i marzną, uśpieni 
w niedołęztwie, w braku pracy, podczas, gdy obcy 
przedsiębiorcy z nędzy naszej jeszcze miliony zara­
biać są w stanie.

„Gdyby nns zrozumiano" — mówi do mnie p. dr. 
Kalina, prezes Spółki. „Gdyby nas zrozumiano 1“ — 
po tarza p. Budzanowski. Ależ tak, zrozumieć was 
muszą — wszak Idziecie do walld z produktem za- 
grunicznyi'., niosąc krajowi miliony, które on tak nie­
bacznie, w chwili głodu, nędzy i niedostatku zag ra ­
nicę wyrzuca.

Jeżeli tylko ci wszyscy, którzy piszą, a którzy 
dzieciom swoim często ostatni cent na zeszyt odda­
jąc, zechcą pamiętać, że się urodzili w kraju bar­
dzo biednym, a pragnącym z biedy tej wydostać się 
powoli — jeżeli więc te miliony zapotrzebowań co­
dziennych — myślą, pamięcią zwracać się będą cią­
gle do tej Spółki krajowej i żądać jej, a nie zagra­
nicznych wyrobów — kupcy zaopatrywać się będą 
ciągle w krajowy produkt i z czasem Spółka dojdzie 
do tych rezultatów, do jakich doszedł ów Narodowy 
Podnik w Czechach. Owe sześć milionów, wydawa­
nych obecnie rocznie na przybory pisemne i szkolne, 
pozostaną w kraju, u pomyślcie — za sześć milio 
nów, jak może się podnieść wspaniale dobrobyt Ga­
licyi! ile rąk roboczych będzie zajętych! ile marnu­
jących się dziś iuteligencyj znajdzie możność zuży­
cia swej wiedzy i fachowego wykształcenia, ile ko­
biet znajdzie chleb i zajęcie, nie wyczerpujące sił i 
zdrowia! To wszystko jest u rękach n aszych ,  w rę-

w  w ie lk im  w y b o rze  
poleca najtaniej
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Martwa ustawa.
; Z dniem 14 października 1897 weszła w wy- 
[konanie ustawa z 16 stycznia 1896 o kupczeniu ży­
wnością i niektórymi przedmiotami użytkowymi. 
Wielkie do tej ustawy przywiązywano nadzieje, bo 
obejmuje cna w §§. 11, 14, 15, 16 i 18 srogie kary 
aresztu i grzywny na tych, którzy żywność podra­
biają lub fałszują, taką żywność sprzedają w han­
dlach, zaniedbują należną czystość w sklepach z ar­
tykułami spożywczymi, tego rodzaju artykuły nie­
dbale pizechowują i na tych, którzy podrobione ar­
tykuły spożywcze i napoje za oryginalne podają i 
ji ko-takie sprzedają. Minęło lat trzy, a ustawa tak 
doniosła, ustawa, chroniąca głównie ludność niezamo­
żną i ubogą, małego urzędnika, rzemieślnika, chłopa, 
robotnika, zaopatrujących się w kramie lub u skle­
pikarza, przed wyzyskiem i szkodliwymi wpływami 
na zdrowie, ustawa o podkładzie wysoce hygieni- 
cznym, nie sprowadziła niestety zmiany na lepsze, 
pozostała martwą.

Jak dawniej w handlu artykułami, podrabia się 
bezczelnie kawę i jej surogaty, herbatę, mączkę cu­
krową, pieprz, cynamon, paprykę, szafran, rodzynki, 
wanilię, mąkę, miód, cukierki, czekoladę, kakao, 
tłuszcze, śledzie, marynaty i inne t. p. Jak  dawniej, 
inięsza się margarynę z masłem, falsyfikaty, wprost 
trujące wina podaje za oryginalne, wina czerwone 
zabarwia fuksyną lub aniliną, do wódki przyd tje ete­
ryczne olejki, wapno i odwar z tytoniu. Jak  dawniej, 
inięsza się piwo z zwietrzałymi zlewkami, nio czyści 
należycie aparatów, nie myje szklanek i kieliszków 
w często zmienianej wodzie. Jak  dawniej, kramy, 
sklei>y, szyakowme i garkuchnie rażą wstrętnym 
brudem; jak dawniej, na artykuły spożywcze, prze­
chowywane w nieodpowiednich naczyniach, opada 
pył. Jak  dawniej, w pośledniejszych masarniach i 
jatkach latem unoszą się nad mięsiwem roje much, 
gniją na podłodze, zalepionej błotem, odpadki. Jak  
dawniej, okpiwa sklepikarz na miarze i wadze.

Ustawa istnieje, obowiązuje i grozi, lecz jej 
postanowień nikt nie przestrzega, nikt ich nie wyko­
nuje. Dlaczego ? Bo ustawa przeciw fałszowaniu ar­
tykułów spożywczycłi w swych 34 paragrafach za- 
wiora tylko wytyczne, pouczające, w czem polega 
wina fałszerzy żywności i przedmiotów użytkowych, 
jak należy karać przestępców, kto powołanym jest 
do stawiania odnośnych wniosków i dostarczania do­
wodów — zastrzegając wyraźnie w §§ 6 i 7 rządo­
wi (ministerstwom) wydawanie dla ochrony zdrowia 
przepisów, zabraniających lub ograniczających.

Tymczasem po dziś dzień rząd , względnie mi­
nisterstwa, a w pierwszej linii ministerstwo spraw 
wewnętrzny cli, nie wkroczyło na drogę rozporządzeń. 
jSkntek tego opuszczenia jest taki, że organa nad­
zorcze (§- 2) dla przestrzegania usławy ochrony zdro­
wia konsumentów, w szczególności rządowi lekarze 
powiatowi, nie wykonywują rewizyi (§ 3) w lokalach, 
w których są przeuawane rodzaje przedmiotów, 
w § 1 ustawy oznaczone, a nikt ich w tej czynno­
ści zastąpić nie chce, dla braku wyraźnego upra- 
wuienip. Z natury rzeczy wchodziłyby rewizye

kaeh kupców, którzy Się czują obywatelami, w rę­
kach nauczycieli, którzy sami, mając poczucie miło­
ści i przywiązania do swego kraju, powinni pójść 
Śladem nauczycieli czeskich, w rękach wreszcie ro­
dziców, dzielących się z dzieckiem groszem ciężko za­
pracowanym dla zdobycia wiedzy, światła i chi oba.

„Bierz to, co n a s z e ,  co robią w n a s z y m  
kraju... co wytwarzają n a s z e  ręcew i dziecko samo 
nauczy się tego słowa „nasze", tak, jak cze­
skie dziecko mówi „nasze" i tein słowem tworzy 
mur, po za który miliony jego kraju pozostają 
\y obrębie kraju i dają chleb i u c z ą  p r a c o w a ć  
tych, którzy nie umieli pracować i z głodu ginęli. 
Jesteśmy nędzarzami wśród innych narodów, na polu 
przemysłu jesteśmy niczem, a z tych okruchów, ja­
kimi się żywimy, z tych łachmanów, jakimi otula* 
my nasze smutne gniazdo, jeszcze obce ptact wo roz­
nosi po kawałku. Nie dajmy się! nie słowy pustemi, 
lecz każdą chwilą, każdym czynem, każdą myślą. 
Świt i dla nas może być piękny i wspaniały. Dla­
czego nie przyspieszyć go, dlaczego nie rozerwać 
tej opony nędzy i niedołęstwa, która nas jak całun 
grobowy otacza? Tylko ti-ochę dobrej woli, siły, chę­
ci i pamięci, a miliony u nas zostaną i to małe mro­
wisko, poruszające się z taką bohaterską energią 
j szlachetną wolą kilku ludzi, zmieni się W ognisko, 
z którego zacznie się dobrobyt krajii.

Bo te zeszyty, te drobiazgi szkolne, biurowe, 
to są jako chleb powszedni, są czeinś więcej nawet. 
Bo często g ł o d n e  dziecko kładzie na ladzie skle­
powej kilka centów, mówiąc:

— Proszę q %eszvt rachunkowy...
Zapolska,

w handlach artykułami spożywczymi w zakres dzia­
łania lekarzy miejskich i inspektorów targowych.

O tych milczy ustawa, obiecując jedynie, iż (§. 5) 
rząd mocen jest przepisać drogą rozporządzeń spo­
sób postępowania organów nadzorczych, tudzież jakie 
badania wykonywać mogą wszystkie organa nadzorcze, 
dalej, że rząd (§. 10) ma ogłosić inne jeszcze i prze­
pisy i rozporządzenia. Ustawodawstwo krajowe, o niem 
mowa w §. 2, milczy także za przykładem rządu.

Więc ustanowiony rządowy zakład badania (§. 
24) z braku materyału wypoczywa, zaś sądy powia­
towe, które mają wydawać wyroki, co do przekroczeń 
w ustawie ochrony zdrowia przewidzianych, co naj­
wyżej sądzą mizernego sklepikarza lub żydowinę 
z małej mieściny za stęchle śledzie, nieprawidłową 
wagę lub niechlujne naczynia, gdy hurtownik, podra­
biający artykuły spożywcze, pozostaje bezkarnym.

Delegacya polska we Wiedniu przysłużyła by 
się wielce krajowi, gdyby rządowi przypomniała ust. 
z d. 16 stycznia 1896, wydają dla biedaków, której 
martwota niesumiennym przemysłowcom daje moż­
ność wzbogacania się z uszczerbkiem dla zdrowia i 
kieszeni kroci tysięcy szarego tłumu, potrzebującego 
opieki wydatnej, a czem prędzej owa aduionicya na­
stąpi, tern lepiej.

Kronika miejscowa.
Lwów, 19 lutego.

JTntro,
—  20 lutego. Środa, Popielec. Nicefora na. — Partaftem ija.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godz. 5

minut 23,

Powszechne w ykłady uniw ersyteckie.
Środa, dnia 20 lutego dr. St. O p o l s k i :  „Z chemii 
życia codziennego" (z demoustracyami). Początek o go­
dzinie w pół do ósmej. Pierwszy ten wykład dra Opol­
skiego odbędze się w sali wykładowej Zakładu fizy­
cznego, (ul. Długosza 8), następne zaś wykłady w sali 
wykładowej Zakładu chemicznego (ul. Długosza 6).

W iadomości kościelne. Archidyecezya lwow­
ska obrz. łac.: Mianowani : Honorowym radcą konsy­
storskim ks. Jan Korczyński, proboszcz w Wojnilowie; 
dziekanem dolińskim ka. Hipolit Zaremba, proboszcz 
w Dolinie; administratorem in  spiritiialibus  w Saso- 
wie ks, Jan Jachimowicz, miejscowy wikaryusz. —  
Odznaczony M. et R. ks. Franciszek Iwanicki, pro­
boszcz w Wołkowie, a okazyi 60-łetuiego jubileuszu 
kapłańskiego.

Dyecezya przemyska. Instytuowany na probostwo 
w Zabierzowie ks. Marceli Sochański, administrator 
tamtejszy.

Dyecezya tarnowska. Zamianowani katechetami 
przy szkołach ludowych : ks. Jan Twardowski, dotych­
czasowy wikaryusz w Tuchowie; w Zakliczynie ks. 
Michał Kas przy kie wież", zakonu OO. Karmelitów w Pi l- 
zuie. —  Przeniesieni: ks. Jsm Sowicki z Bolesławia
do Góry ropezyckiej, ks. Alojzy Guukiewicz z Góry 
ropczyekiej do Tuchowa.

Posiedzenie R ady miejskiej odbędzie się 
dnia 20 i 21 lutego br., t. j. w środę i w czwartek,

każdym rszani o godzinie 6 wieczorem w  sali ratu­
szowej. Na porządku dziennym między iiinem i: Spra­
wa regulaminu technicznego dla wodociągów miejskiej  
(ciąg d a lszy ); sprawa założenia składów tańszego pa­
liwa ; nadanie stypeudyów z fundacyi dla chłopców  
i dziewcząt; Wysłanie inżyniera m. i inspektora szko­
lnego w sprawie zbadania system u barakowego bu-, 
dowy szkół; kreowanie nauczycieli i nauczycielek po-j 
mocniczych w miejsce praktykantek i praktykantów.

Szalona radość zapanowała w  prasie lwow­
skiej z powodu mistyfikacyi, jakiej uległo Słowo pol­
skie z pojedynkiem posła Guiewosza, opierając się ua 
otrzymauym z Wieduia, a sfałszowanym telegramie. 
Radość ta w niektórych konkurencyjnych organach 
przybiera takie rozmiary, iż zaczyna być... podejrzaną. 
Możunby przypuszczać, iż owe radosne hymny były 
przygotowaue naprzód —  jeszcze przed nadejściem 
fałszywego telegramu z Wiednia.

Żadne pismo nie może uniknąć padnięcia ofiarą 
mistyfikacyi, zwłaszcza, jeśli do niej niesumienne indy­
widuum użyje nazwiska długoletniego współpracownika. 
Jest to rzecz tak naturalna, iż każdemu z owych pism 
lwowskich przytrafić się to może. Zagraniczue dzien- 
niki ulegają często podobnym mistyfikacyom. Tylko 
tam, skoro takie podłe indywiduum, taki Letnice-Ter- 
rieux, „urządzi" w ten sposób jakiś organ —  w s z y s t ­
k i e  dzienniki, bez względu na różnicę przekonań, ną 
barwę polityczną, czując się dotknięte nieuczciwem  
zlekceważeniem prasy —  solidaryzują się, piętnując 
podobną uikczemność tak, jak na to zasługuje. Nikfj 
nie pieui się z szalouej radości z powodów konkuren­
cyjnych, bo tam wszyscy rozumieją inaczej zadanie 
prasy, jak radowanie się z „udanego" kawału, który 
może na chwilę zabawić bardzo trywialne i pospolite 
natury.

Robi to po prostu wrażenie uliczników, którzy 
cieszą się z wybitej szyby. Szklarz przyjdzie... szybkę 
nową wstawi, a ulicznik z nosem na kwintę pójdzie 
dalej.

A my możemy jeszcze tym rozkosznym uliczni­
kom powiedzieć...  rira  mieux qui rira  le dernier...

Tłusty w to rek ... jak dla kogo. Są tacy, dla 
których ów tłusty wtorek będzie tak sarno chudym, 
jak wszystkie wtorki w roku. Dziś —  kres karnawału. 
Zaledwie kilka godzin pozostało tym. którzy lubią tro­
chę swego życia przekręcić w kółko. Jutro upu-t 
drują pofryzowane jeszcze głowy szczyptą popiołu —-■ 
ale dziś, do północy walce płynąć będą z oświetlo­
nych okieu, a kwiaty więdnąć w upale i w gorącu 
sztucznego oświetlenia. Tu i ówdzie, cicho, cichutko, 
za liśćmi wachlarza zamienią się ostatuie słowa:  
„Więc... mogę mieć nadzieję?" —  „Pomów pan z ro­
dzicami..." Tu i ówdzie powróci do domu bardzo smu­
tna panienka i zdejmując przed lustrem balową su­
kienkę westchnie: „Znów nic... jeszcze jeden zmarno­
wany karnawał... może na przyszły !" A ilu to mężów 
radośnie zawiesi frak w sznfie... Nareszcie, skończyły  
się bale..." Ile to zawiedzionych nadziei, ile przyśpie­
szonych zaręczyn, ile to widm rachunków niezapłaco-: 
nych przy niesie ta noc ostatniego wtorku... Kto by to 
zliczył ?

Z n a d  W d t a ^ y .
P r a g a  c z e s k a , 17 lutego.

Karnawał dobiega już swego kresu. Pozostawi 
on tego roku w Pradze sympatyczne wspomnienie — 
był świetnem zjawiskiem, pclnem blasku i ożywienia. 
Bawioiio się ochoczo przez cały „masopust", natu­
ralnie na wieczorkach (yieneczki) i balach (plesy) 
publicznych tylko, gdyż prywatnych zabaw, jak wogóle 
życia towarzysko-rodzinnego nie masz tu wcale. Tru­
dno wyliczyć długi szereg balów, urządzanych przez 
liczne stowarzyszenia, wspomnę więc jedynie o maska­
radach, wyróżniających się oryginalnością pomysłów. 
Na pierwszem miejscu wymienić należy bal „za chiń­
skim murem". Ze schodów, przemienionych w ów 
mur, wchodziło się do szatni, na sposób chiński urzą­
dzonej, a stamtąd przez stylową bramę do sali, 
w środku której wznosiła się dumnie pagoda; za nią 
roztaczał się uroczy ogród cesarza chińskiego, dalej 
herbaciarnia ze smakołykami chińskimi, a jeszcze 
dalej stylowy dom chiński, o Ściana!,!), ozdobionych 
humorystycznymi obrazami z chwili bieżącej. Około 
północy przesunął się przez główną salę pochód 
wspaniały. 'N a  czele jego postępowali mandaryni; 
cesarzowa chińska spoczywała w lektyce, za nią jechał 
cesarz ze swą świtą, wreszcie posuwała się nadworna 
kapela. Słowem reprezentowany był cały świat 
chiński.

Na maskaradzie Sokołów w Smichowie (Przed­
mieście Pragi) ukazał się wiek przeszły w postaci 
starca, w otoczeniu cnót kilku; obok niego stanął 
dziarski młodzieniec „Wiek XX." W towarzystwio 
błazna i „Szwindla". Świta nowego stulecia zaba­
wiała publiczność dyalogami, pełnymi d o w c i p u  i 
w e r w  y.

Na oryginalne pomysły wpadli również inieya- 
torowie balu: „Na wystawie paryskiej", jakoteż ma­

skarady damskiej, na której reprezentowana była 
moda całego wieku XIX.

Gdybyż z karnawałem zakończyła się i zimą 
tegoroczna, taka zmienna a dokuczliwa! Po długich 
tygodniach mrozu nastał okres strasznych wichrów, 
które były powodem kilku wypadków. Huragan za­
walił np. ścianę, obory, przygniatając wiele krów, ą 
co gorsza, kilka osób, z których jedna znalazła śmierć, 
pod gruzami. Pewnemu znów dorożkarzowi wiatr 
porwał kapelusz i przerzucił go za wysoki parkan, 
właściciel chciał go stamtąd wydostać, przeskoczył, 
więc płot, ale potem upadł i złamał sobie rękę, co 
spowodowało zakażenie krwi i śmierć szybką. Po 
wichrach spadły wielkie śniegi, a od paru dni panują 
mrozy, syberyjskie iście. \V zeszłym tygodniu ku 
uczczeniu pamięci świeżo zmarłego poety i drama­
turga czeskiego Juliusza ZeyePa, odbyło się przed­
stawienie jego trzy aktowego dramatu „Sulamit". 
Przedstawiono rozpoczęto symfonią Smetany: „Vy- 
szehrud", wykonaną doskonale przez całą orkiestrę. 
We foyer ustawiono popiersie poety, otoczone kwia­
tami. Repertuar „Diyadla" wzbogacony został przez 
kilka nowych utworów, między którymi największym 
powodzeniem cieszy się komedya p. Kuuetyckiej. 
„Balast" i krotochwila p. Sztolby — „Syrena".

W operze zaczyna coś się psuć, fermentować. Oto 
onegdaj zastrcjkowala cała orkiestra, motywując swój 
bunt nietaktownem i gnibiańskiom postępowaniem 
dyrektora p. Kovarzowicza. Do orkiestry przyłączyły 
się chóry i personal techniczny teatru.

Dzisiejsze pisrna podały odezwy dyrekcyi, p. 
Koyarzowicza i strejkujących. W niemiłem tem zaj­
ściu dopatruje się wielu jakiejś intrygi.

W tych dniach zmarł w Pradze jeden 2 naj­
starszych dziennikarzy, prawdziwy patryota czeski, 
a szczery przyjaciel Polaków — J . L. Turuoysky.

Odrowąż.

Na Karnawał! Gazy na suknie, wachlarze, 
kwiaty, koronki, gorsety

najtaniej
poleca

Ferdynand Giittler
Lwów, ul. Halicka 20.
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‘ C i ę ż k a  d o l a .  Zaprzągnięty był ten szkielet do 
dorożki nr. 6. Mróz mu ubrał szerśó w srebrną śmier­
telną szatę. Wlókł się po ślizgawicy i śniegu, dysząc 
jCiężko. Nad nim bat, nieubłagany bat zakreślał ciągle 
[kola. Przywarta do boków uprząż tarła skórę, która 
zwisała dokoła szkieletu. Nogi gięły się w kabląk, śle­
pia pławiły się w łzawej posoce. Z opuszczonym łbem 
szedł dalej szkielet i dyszał ciężko. Wreszcie potknął 
się raz i drugi, bat zaświszczał, koń zadrżał, jeszcze  
7, wysiłkiem powlókł się kilka kroków7, wreszcie stanął 
fi nagle cicho, spokojuie, jakby z jakąś rezygnacyą 
zgiął kolaua i ukląkł na śniegu. Dorożkarz szarpnął 
lejcami, lecz koń położył się zwolna z gestem takiego 
■śmiertelnego zmęczenia, jaki mieć musi w sobie czło­
wiek bardzo życiem zmęczony, który decyduje się na 
śmierć samobójczą. Dorożkarz zlazł z kozła, naokoło 
zebrała się gromadka gapiów, ale koń się już nie ru­
szył i zastygał tak coraz więcej na śniegu z oczyma 
znszklonemi łzawą powłoką, z szerścią osrebrzoną mro- 
źneini igłami. Bat trzaskał, dorożkarz krzyczał... ale 
koń pozostał nieruchomy, martwy i powoli zmienił się  
ze szkieletu w trupa. Potem nadciągnął rakarz i... 
skończyła się dola dorożkarskiej „szkapy*.

NędsS-a zagląda do okien poddaszy i piwnic, 
straszy głodem i mrozem cały legion robotników. We 
Lwowie bezrobocie. Ojcowie rodzin zapytują, co robić? 
załamują ręce i nie mają odpowiedzi. „Zwołajmy zgro­
madzenie: może Się co wymyśli". W lokalu „Siły* 
przy ul. Sykstuskiej odbędzie się jutro, 20  b. m., ze ­
branie robotników, zostających bez pracy.

Zniżenie cen w teatrze. Od czwartku (t. j. 
od 21 b. m.) począwszy, obowiązywać będą w kasie 
teatralnej nowe ceny miejsc, ułożone przez komisję  
teatralną na wszystkie przedstawienia wieczorne. Lożo 
parterowe i I;' piętra (prócz sześciu lóż gabinetowych)  
będą po jednej i tej samej ceuie. Tak samo loże na 
II. piętrze wszystkie w  jednej ceuie. Znacznemu obni­
żeniu uległy fotele na pierwszym balkonie, zrównano je  
bowiem z cenami foteli parterowych. Ażeby zaś uniknąć 
przed przedstawieniem tłoku przy kasie teatralnej, wy­
dała dyrekcya rozporządzenie, że bilety na dnie na­
stępne sprzedaje się tylko do godz. 5 popołudniu; cd 
godziny 5 zaś, tylko na dzień, w którym ,się odbywa 
przedstawienie.

Z  T ow . dziennikarzy polskick we Lwo­
wie. Na odbytem w dniu 18 b. m. pod przewodnict­
wem prezesa Liberata Zajączkowskiego posiedzeniu 
wydziału Towarzystwa stwierdzono, iż dochód brutto 
z balu prasy we Lwowie wyniósł 4 .797 kor. 40 bal,, 
że zaś wydatki na urządzenie zabawy dobiegły kwoty 
1881 kor. 90 hal. przeto czysty dochód (dotychczasowy)  
wynosi 2 .935  kor. 50 hal.

Dalej udzielono dwom członkom Towarzystwa 
zapomóg bezzwrotnych po 200  kor.; przyjęto dar 500  
egzemplarzy dzieł p. Chłędowskięj i oznaczono termin 
walnego zgromadzenia ua 31 marca b. r. Resztę po­
siedzenia zajęły wewnętrzne sprawy administracyjne i 
poufne. Fundusze Towarzystwa przedstawiają się obecnie 
w wysokości 113,487 kor. 78 hal.

D zisiejszy „Wiek X X .“ zamieszcza por- 
watret pani Deschaueł, żony prezydenta Izby deputo- 
nych francuskich, rycinę, przedstawiającą scenę wy­
dania wyroku śmierci w Chinach, oraz okolicznościo­
wą rycinę karnawałową.

Stan powietrza, w południe wskazywał ter­
mometr —  0° R.
| K ro n ik a  p o lic y jn a .  Zgubione jeszcze w  październiku 
jzeszlego roku pieniądze w tram waju elektrycznym m ożna ode- 
jbrać w policyi. Pugilares oddala jakaś kobieta w kościele 0 0 .  
Bernardynów  przy okazyi spowiedzi, a spowiednik złożył je 
w policyi. —  W ulicy Chrzanowskich pod l. 10, skradziono ze 
schodów w szystkie haki, służące do przytrzym yw ania dywanów. 
W  katedrze rz. kat. skradziono z ołtarza srebrny kandelaber. — 
W ulicy Halickiej najechał podpity woźnica, Jan Sowa, na kapi­
tana S. i uszkodził go dyszlem w plecy. — Na placu Trybunal­
skim, aresztow ano M ichała Budziaka, który chciał z w ystawy 
sklepowej skraść kalosze. — Adw okatowi dr. Stanisławskiemu, 
'zamieszkałemu przy ulicy Piekarskiej pod 1 14, skradziono z gan- 
jku now ą kołdrę. — C zterysta dziewięć kart z widokami skon­
fiskowała wczoraj polieya przekupniom , napastującym  ludzi na 
ulicach a nieposiadających na sprzedaw anie k o n ces ji magistratu.

Kronika krajowa.
P r z e m y ś l .  Bardzo troskliwem jest ministerstwo  

sprawiedliwości o zdrowie obywateli, przebywających 
czasowo w więzieniu, bo przy mrozie więcej, jak dzie- 
sięciostopniowym niewolno ich wysełać ua robotę. Gor­
szeni bywa natomiast położenie —  przynajmniej w prze­
myskim gmachu sądowym — reszty obywateli, pozo­
stających na wolnej stopie. Ci, bez względu na ilość 
stopni mrozu, na wiek i płeć, musżą błąkać się po ko­
rytarzach sądowych, jeżeli ich wezwano przed trybu­
nał, chociaż proces karny wyraźnie wspomina o izbie 
dla świadków. Pojmie każdy, że wystawauie godzina­
mi w sieniach, do przyjemności się nie zalicza, i że  
opłacający podatki, mają prawo domagać się izby po- 
'poczekałnej przyzwoitej, zaopatrzonej w stoliki, stoły i 
wieszadła, także zimą opalanej.

Nie lepszem jest położenie urzędników. Znacznie 
pomnożony personal sądowy dusi się we trzech i czte­
rech w ciasnych pokoikach, umeblowanych gratami, 
sprawionymi jeszcze w r. 1854. Z rozpoczęciem są­
dów przysięgłych ruguje się co kwartału jeduo z biur 
egzekucyjnych do zajmowanego lokalu, aby uzyskać 
pokój dla narady sędziów przysięgłych. Wyrzuceni: rad­
ca, sekretarz i auskultant urzędują wtedy kątem po

innych biurach, a strony interesowane nie mogą tygo­
dniami odnaleźć koczującego biura.

Sędziowie przysięgli zn ow u , odbywający narady 
w staucyjce o jeduem oknie, pozbawionej najprymityw­
niejszych wygód, wracając po każdej kadeueyi do do­
mów złamani ua duchu i cielę, zazdroszcząc nieraz 
oskarżonym, którzy w sali rozpraw mają przynajmniej 
własuą wygoduą i przyzwoicie obitą ławę.

Gdyby tak ekscełencya p. dr. Tchorznicki —  zna 
on dokładnie opłakane stosunki w sądzie przemyskim —  
zechciał w ministerstwie zaurgować sprawę budowy 
nowego gmachu sądowego, lub przynajmniej dobudowy 
jednego skrzydła, zdobyłby sobie dozgonną wdzięczność 
u ludności i u urzędników. Po powiatach powstają cią­
gle nowe budynki sądowe, a trzecie z rzędu miasto 
w kraju traktuje się iście po macoszemu.

T y ś m ie n ie a . Drogą pamiątkę narodowego po­
wstania styczniowego r. 1863 obchodziła uroczyście 
Tyśmienica, miasto, położone obok Stanisławowa. Uro­
czystość rozpoczęła się dnia 31 stycznia żałobnem na­
bożeństwem w kościele 0 0 ,  Dominikanów. Podczas 
mszy przygrywał na chórze kwartet smyczkowy, prze­
platany wzuiosłemi solami. Dzień 31 zakończono wie­
czorkiem muzykalno - wokalnym, oraz dramatem A. 
Urbańskiego „Dramat jednej nocy" i żywym obrazem 
p. t. „Głód". Zazuaezyć należy, że tak y/ieczorek te­
goroczny, jako też wieczorki patryotyczne poprzednich 
lat, urządza grono tutejszego nauczycielstwa o wła­
snych silach. Nie szczędząc trudu, stara się uietylko 
w szkole, ale po za szkolą zaszczepiać uczucia miłości 
Ojczyzny —  za co uależy się im szczere uznanie i 
cześć. Dochód czysty obracany bywa na utworzenie  
stypendyurn dla ubogiego ucznia, uczęszczającego do 
szkół średnich. Cel piękny i szlachetny, który także 
popierać uależy,

12ękopisów  re d a k e y a  n ie  zw raca .
A gen tów  do zbieraniu ogłoszeń nie wysyłam y. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  a d m in is tra cyą  p r z y  u licy  
O h orążczyzn y L 37,

JSa w szelkie z a p y ta n ia  odpow iada adm inistracya tyl­
ko po otrzym aniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.

P ro sim y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  adresów  no­
w ych  pren u m era torów , o ra z o n a lep ia n ie  na p rze ­
kazach  opaskow ych  a dresów  dotychczasow ych  pre­
n u m era torów .

W a d m in is tra c y i n a sze j  złożył p. F. Mehr w Szcza- 
kowie 16 kor. na szpitalik św Z fii we Lwowie.

T o w a rzystw o  p ra w n icze  hcow skie. Dnia 21 b. m. 
(we czwartek) o godzinie 6Va wieczorem odbędzie się w lokalu 
T ow arzystw a (ulica Karola Ludwika 1. 3) dyskusya na temat od ­
czytu prof. dra Gląbińskiego „O podatku osobisto  dochodowym  
w praktyce".

O dpow iedzi od  red a k cy i. Pani Wandzie Bogdan. 
Najlepszym dziennikiem feministycznym jest bezwarunkowo La 
Frondę — Paryż.

Panu S t  Żeb. Nie, szanow ny Panie, spraw am i temi zaj­
mować się nie możemy.

Z  ż y c ia  to w a rz y s k ie g o  Wczoraj odbyły s ię  
w domu radcy rządu dr. Gerstmana zaręczyny, puoilki 
tegoż, panny Antoniny Szwedzickiej z p. Maksymilianem 
Schillerem de Schildeufeid, urzędnikiem Banku hipote­
cznego we Lwowie.

Liczne grouo krewnych i znajomych podejmywał 
bardzo serdecznie i gościnnie gospodarz dr. Gerstmauu, 
a zabawa ochocza przeciągnęła się do rana.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L w ow ie:
W e wtorek 19 bm. po cenach zniżonych: „Romantyczni*, 

komedyu w 3 alitach Edm. Rostanda i „Rycerskość w ieśniacza 
(Cavaleria rusticana), opera w 1 akcie P Mascagniego. Gościnny 
występ Ignacego W arm utha i pany Eug. Slrassern.

We środę 20 bm po raz czw arty : „Naw ojka", kom edya 
w 3 aktach Stan. Rossowskiego

We czwartek 21 bm. po cenach nowo zniżonych: „Hal­
ka", opera w 4 aktach Stan. M oniuszki Gościnny występ Al. 
Myszugi i Eug. Strassern.

W piątek 22 bm. po raz pierwszy: „Pieniądz albo życie*, 
komedya w  4 aktach 5 odsłonach Alfreda Capus’a , przekład He­
leny Egerowej.

W sobotę 23 bm.: „Traviata", opera w  4 aktach Verdiego, 
W ystęp Lud. Marek w parlyi tytułowej i Al. Myszugi.

Jako najbliższą premierę zapowiada reper­
tuar teatralny komedyę Capusa „Pieniądze albo życie". 
Odniosła oua w Paryżu sukces imponujący, przed paru 
bowiem dniami odbyło się w „Gymnase" setuejej przed- 
sta wionie, a z zajęcia ogólnego sądząc, i nadal sztuka 
ta długo jeszcze pozostanie w repertuarze.

Treścią jej życie bulwarów paryskich —  to ży­
cie, pełue uciech, podminowane jednakże zgnilizną, o ja­
kiej my nie mamy nawet pojęcia. Capus jest satyry- 
kiem-realistą; malując w dosadnych barwach wynatu­
rzenie życia paryskiego, nie bawi się bynajmniej w rao- 
ralizatora; należy on do autorów, których zdaniem, zło 
samo siebie najdosadniej piętnuje.

Młodzieży oczywiście nie powinno się prowadzić 
na takie przedstawienia.

Czwarta scena otwartą została w Warszawie, 
wobec wyprzedanej widowni. Grano „Wujaszka całego 
świata" — Beuedixa i „Czyja wina" —  Sienkiewicza. 
Grały przeważnie drugorzędne siły teatru Rozmaitości.

Teatr w Kaliszu, ogłosił swoje sprawozdanie 
kasowe. Okazuje się, że przez pięć miesięcy czysty  
dochód wynosił... 378 rubli I —  Niewiele to, ałe zwa­
żywszy, iż teatra w Królestwie zwykle dokładają i te­
mu rezultatowi dziwić się trzeba.

L w ów , 19 lutego.
Proces rozpoczęty. Poznać to można nawet z ze­

wnątrz sądowego gmachu, gdzie panuje wprawdzie 
spokój, bo tylko kilkunastu socjalistów daremnie co 
chwilę puka do sądowej bramy, niemniej jednak 
władza bezpieczeństwa uczyniła wszystko, ażeby za­
bezpieczyć spokój. Podwójne patrole policyjne krążą 
tędy i owędy miarowym krokiem, pilnują spokoju.

Mała sala rozpraw sądu karnego przepełniona.
Trybunałowi przewodniczy prezydent sądu 

P r z y  ł u s k i ,  obok zasiedli radcy: A d a m i a k ,  Szy- 
m o n o w i c z  i J a s i ń s k i .  Trybunę prokuratora za­
jął sam p. H a y d e r e r ,  na ławie obrońców zaś dr. 
G r e k  i dr. A s c h k e n a z y ,  jako obrońcy dr. Her­
mana Liebermanna, dr. R e i t e r ,  obrońca Witolda 
Regera i Olearczyka, dr. Z ip  p e r, obrońca Rychli­
ckiego, Dobrzańskiego i Czopkównej, dr. J a b ł o ń s k i ,  
obrońca Gobla.

Ława oskarżonych wzmocniona. W dwu rzę­
dach siedzą oskarżeni. Jest ich dziewięciu, dwu bo­
wiem, Tadeusz Kolkiewicz i Jan Piechocki, umknęło 
do Szwajcaryi jeszcze przed procesem.

Oryginalny widok sprawiają ci oskarżeni. Wy­
gląd ich sympatyczny, u niektórych twarze zmęczo­
ne nieco więzieniem. Mina jednak gęsta, butna. Od 
twarzy tych młodych zawadyaków ślicznie odbija 
jasna główka 18-letniej Maryi Czopkównej, oskarżo­
nej o krzywoprzysięstwo. Miałażby to być tak stra­
szna zbrodniarka? Rozprawa to wykaże.

Sala mała, szczupło w niej, d l a  d z i e n n i ­
k a r z y  z a l e d w i e  t r z y  m i e j s c a ,  na których, 
duszą się, jak śledzie i co chwilę posełają błagalne, 
wejrzenia pod adresem prezydenta Przyłuskiegó, czy 
co na to nie poradzi... a ciasno w sali choćby dla­
tego, że tuż obok stolika dziennikarzy ustawiono 
mały stolik dla majora obrony krajowej, audytora 
Kuryłowicza, jako przedstawiciela wojskowości, dalej 
zaś miejsce honorowe dla prezydenta apelacji dra 
Tohorznickiego...

O, bo władze bardzo interesują się toczącą 
sprawą.

Publiczność tworzy kilku adwokatów, kilku* 
członków tutejszej party i socyaluo-demokratycznej, 
dwu oficerów 58 pp., oraz kilku agentów.

Rozprawa otwarta — generalia zebrane, świad­
kowie otrzymują napomnienie, aby zeznawali prawdę.

Zabiera glos dr. R e i  t e r ,  obrońca Witolda 
Regera i stawia wniosek, ażeby ze względu na inne, 
nieobjęte aktem oskarżenia zbrodnie, popełnionej 
przez jego klienta — sprawę jego wyłączyć i oddań 
trybunałowi sądu przysięgłych do załatwienia.

Decyzję co do tego wniosku odkłada prezydent 
na później, tymczasem r. Szymonowicz przystępuje! 
do odczytania aktu oskarżenia. Znają go już nasi. 
czytelnicy z numeru porannego.

O w pół do 12-tej skończono czytanie aktu, 
zabiera głos prok. H a y d e r e r  i sprzeciwia się 
wnioskowi dra R e i  t e r a ,  ten znowu motywując 
swój wniosek, zarzuca niekompetencję sądu z przy­
czyn proceduralnych, powołując się na przepis §. 56 
pk. z tego powodu, że przeciw Regerowi toczą się. 
w sądzie lwowskim sprawy o inne czyny karygodne, 
należące do orzecznictwa sądu przysięgłych. Prze­
widywane w ustawie wyłączenie, które proponuje p. 
prokurator, jest w tern stadyum sprawy niemożliwe, 
gdyż powzięcie takiej uchwały nie należy do trybu­
nału orzekającego, lecz do izby radnej, a nadto po- 
zbawionoby Regera środków prawnych przeciw tej, 
uchwale. Zresztą przemawiają za łącznem traktowa­
niem względy merytoryczne, gdyż przedmiotem i 
źródłem wszelkich oskarżeń przeciwko Regerowi jest 
jego polityczna i publicystyczna działalność.

Trybunał udaje się na naradę. Kwadransowa 
przerwa, w czasie której w sali rozgrywa się nowy 
dramat. Oto jeden z więźniów, Rychlicki, podrą-, 
żniony tem, że dozorca zabronił mu rozmawiać z pu­
blicznością, dostał napadu eęilepsyi. Upadł na zie­
mię, wstrząsały nim kurczfe. Z polecenia lekarza, 
który znajdował się w przyległej sali, otwarto okna,! 
przerwa kwadransowa przydłużyła się do trzech 
kwadransy. Chorego musiano wynieść z sali.

Przerwa skończona. Przewodniczący ogłasza 
uchwałę trybunału, co do wniosku dra Reitera:

Odmówiono.
Przystąpiono do postępowania dowodowego, 

a mianowicie do sprawy zbrodni gwałtu publicznego, 
popełnionej na osobach poruczników Fidermuca i Cze- ' 
cha. W sali pozostali tylko oskarżony: Witołd R e ­
g o  r, oraz dr. L i b e r in a n.

W ito łd  R e g e r ,
młody, jasny blondyn, o oczach niebieskich, mówi 
pjyuuie, wyraźnie, zapala się...

Na akt oskarżenia odpowiada.
Wobec tego, że trybunał nie chce wyłączyć 

jego sprawy i oddać ją  sądowi przysięgłych — >;ie 
powie, czy jest autorem notatki, zamieszczonej w Gło­
sie Przemyślani.

Bral czynny udział w redakcyi Głosu i gdy się 
pojawiła notatka „Brawo oficerowi* — oświadczył
publicznie w pismach, że on jest autorem. Chciał

/ /  a n t i s e p t y c z n a  w o d a  d o  l i s t  naJ|ePszy śr°dek do konserwowania zębów i jam y
. . —  . . _ -  1 ustnej w flaszkach po 3  kor. i 1 kor. 35© U.

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.
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i przyjąć odpowiedzialność i dać satysfakcję w poję­
ciu  ludzi cywilizowanych.

Zjawili się u niego porucznicy Fidermuc i Czech 
i mieli ułożyć notatkę, którą on miał następnie 
umieścić w Głosie prsem.

Następnego dnia zjawiło się w biurze jego 
w godzinie pozaurzędowej dwóch oficerów i w bru­
talny sposób zażądali natychmiast listu, który miał 
rzekomo do Głosu prsem. napisać porucznik 58 pp. 
Wobec dwóch szabel on naznaczył im rendes-vous 
na dzień następny godzinę 12, miał im wtedy dać 
odpowiedź.

Zaniepokojony jednak, chodził do starosty i 
tak długo kopał nogami w drzwi, aż mu otworzono.

P r z e  w.: Tak się pan zachował?
O s k.: Mniej więcej.
W  rezultacie uspokoił się troclię zapewnieniem 

starosty, że u wojskowości poczyni starauia, ażeby 
/więcej spokojnie załatwiano sprawy.

Następnego dnia w biurze Kasy chorych było 
wiele osób, zgłaszających się. Wpadło znowu dwóch 
oficerów w czapkach nagłowie, pobrzękując szablami.

Wiceprezes zwrócił im uwagę, że tu jest urząd, 
>na co oni:

— Nic urząd, co urząd — tu Reger.
Na to wiceprezes:
— Reger czy nie Reger — czapka na dół! 

'Onufry!...
Wulząc że nie przelewki — zdjęli czapki, po- 

czem weszli do pokoju Regera. On twierdzi sta­
nowczo, że pod bluzkami mieli rewolwery.

W trakcie gorącej rozmowy — któryś z ofi­
cerów miał zawołać: Lauter Baiiaren.

Na to zerwała się burza; przyszło do sprzeczki, 
w trakcie której oskarżony wyszedł. W sali pozo- 
!stało z oficerami kilkunastu robotników, pomiędzy 
‘nimi jednak nie było ani jednego z dzisiejszych 
joskarżonych.

Z drugiego pokoju słyszał, jak por. Czech 
wołał:

— Bringen Sie Krucifilcs, ich werde schwdren, 
dass ich Herm Reger gestem nicht bekidigt hatte.

Słyszał, jak któryś z robotników, zdaje się 
;Kolkiewicz wołał:

— Musicie to odszczokać, coście wczoraj na- 
brechali.

Inny znowu wołał:
— Wy macie swojego Galgoczogo a Reger to 

■nasz G»lgoczy.
Dlaczego oficerowie nie wychodzili — nie wie. 

To jedno wie tylko że gdyby wpadł do pomieszka­
nia oficerów, to byłby ścigany za zbrodnię gwałtu 
.publicznego. Oficerowie wpadli do niego i znowu on 
Ijest pociągany do odpowiedzialności, a to dlatego 
1 tylko, że óu jest socjalistą, a to byli austryaccy 
i oficerowie.

Dlaczego oficerowie nie chcieli wyjść? Albo on 
wie? On nie interweniował, bo nie poczuwał się 

‘wcale do obowiązku bronienia oficerów, a gdyby na- 
iwet widział, jak ich biją, to byłby tylko biernym 
i widzem.

Teofil Olearczyk
• niski brunet, o gęstym zaroście, z zawodu ślusarz 
! kolejowy.

Do winy nie poczuwa się wcale. Dnia tego,
I kiedy miano dokonać zasadzki na oficerów w biurze 
| Kasy chorych — był chory na zęby i przypomina 
: sobie, że opuścił warsztat i chodził do lekarza po 
i poradę. W Kasie chorych nie był zupełnie.

P r z e  w.: Są świadkowie, którzy mogli pana 
! widzieć.

O s k.: Mogą być ludzie do mnie zupełnie po- 
idobni...

P r  z e  w.: Więc pan tam nie był?
O s k.: Stanowczo nie.

Stanisław  Dubis
młody chłopczyna, kilkunastoletni, zecer z zawodu. 

;W dniu inkryminowanym był w Kasie chorych. Nie 
;uważał kłótni, tylko Kolkiewicz powiedział coś wy- 
sakiemu oficerowi. Co ? — oskarżony nie wie.

Dr. Z ip  p e r :  Był tam wtedy Rychlicki?
O s k.: Stał koło pieca.
Więcej nie zdołano wyciągnąć od oskarżonego, 

ponieważ zaś na razie przesłuchano odnośnych do 
sprawy napadu w Kasie chorych oskarżonych, przeto 
odroc/ył przewodniczący rozprawę do popołudnia go- 
gziny 4. Nastąpi przesłuchanie najważniejszych 
świadków: poruczników Fiderinuca i Czecha.

Z sali sądowej.
Lwów, 19 iutego.

(Rycerz przemysłu).
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie, tłu ­

maczył się oskarżony Adamski w dalszym ciągu 
; z przewinień, zarzucanych mu przez akt oskarżenia.

Oskarżony starał się przedewszystkiem wyka­
zać, że naprawdę miał źródła dochodow i to zna- 

, ezne, chociaż bezwątpienia nie stałe. I  tak miał raz 
w Częstochowie kupić jakiś obraz za 2 ruble, który

potem sprzedał galeryi Louwe w Paryżu za 20 ty­
sięcy franków.

Tutki cygaretowe z obrazkiem pojedynku Wo­
łodyjowskiego z Bohunein, przynoszą oskarżonemu, 
według jego zeznań, również dochody, a to z tego 
względu, że on ten obraz namalował i że za jego 
reprodukcje na tutkach pobiera wynagrodzenie.

Podobnych dochodów wymienił oskarżony je­
szcze wiele.

W ciągu dzisiejszej rozprawy postawił obrońca 
Adamskiego, dr. Leser, cały szereg szeroko umoty­
wowanych wniosków. Obrońca domaga się w odpowiedzi 
na zarzut oskarżenia, że Adamski nigdy nie miał 
uszkodzonego palca u ręki i że wobec tego w spra­
wie uzyskania odszkodowania z asekuracji dopuścił 
się zbrodni oszustwa, wysełając w miejsce siebie, 
jakiegoś innego człowieka — aby wezwano jako 
świadków pp. ks. Świeżego, Cięciatę, ks. Londzina i 
redaktora Gwiazdki cieszyńskiej p. Polaczka.

Świadkowie ci zeznają, że p. Adamski napra­
wdę stracił palec i to w Cieszynie, w czasie agita- 
cyi, przy wyborach do parlamentu w r. 1897. Adam­
ski agitował tam za kandydatem polskim p. Cięciałą 
a agitował tak gwałtownie, że oburzył na siebie 
Niemców, którzy go napadli. Adamski broniąc się 
przed napastnikami, przestrzelił sobie wówczas palec.

W dalszym ciągu prosi dr. Leser o wezwanie 
jako świadków dyrektorów teatru w Kaliszu i Pło­
cku, a to na okoliczność, że Adamski naprawdę był 
w Królestwie dyrektorem teatru, że wystawiał swe 
sztuki i że w ostatnich trzech latach naprawdę za­
rabiał po 5.000 rubli.

W końcu zażądał dr. Leser wezwania świadków 
z Szwajcaryi, bo nie wystarcza, że oni na podstawie 
fotografii orzekli, iż Adamski jest tym, który chciał 
wyłudzić z Banku zurychskiego pieniądze p. Kośeieł- 
skiego.

Osobista konfrontaeya powinna stwierdzić ten 
zarzut. Ponadto zażądał dr. Leser wezwania również 
jako świadka p. Kośeielskiego, a to na okoliczność, 
że on w owym czasie w ogóle w Szwajcaryi nie był 
i że wobec tego nie mógł go Adamski studyowuć 
W celach oszukańczych.

Ze świadków zeznawał na dzisiejszem posie­
dzeniu dr. Hinterschoser, stwierdzając, że Adamski 
w r. 1897 naprawdę palec stracił i że był wówczas 
pod jego opieką lekarską.

Zeznania dra Hinterschosera miały zaimują^y 
epilog, wywiązał się bowiem między świadkiem a 
oskarżonym spór, do kogo nałoży palec, przedłożony 
trybunałowi jako dowód, czy jest naprawdę palcem 
Adamskiego. Dr. Hinterschosser twierdzi, że palec 
jest jego własnością, bo on go wówczas spreparował, 
a Adamski twierdzi, że ten „palec jest jego własno­
ścią, bo jest częścią jego ciała“. Spór ten ma być 
rozstrzygnięty przez sąd na osobnej rozprawie.

Po naradzie zgodził się trybunał na przywoła­
nie części świadków, zażądanych przez obronę, po- 
czem przewodniczący radca Filip odroczył rozprawę 
do 4 po południu.

Depesze „Słowa Polskiego”
z dnia 19 lutego,

Z  p a r la m e n tu ,
W iedeń. Ze wszech stron oczekują z wielkiem 

naprężeniem jutrzejszego posiedzenia Izby, gdyż jutro 
może przyjść do takich starć w Izbie, które wpłynę­
łyby bardzo niekorzystnie na dalszy tok obrad.

Przedewszystkiem rozwinie się bardzo długa dy- 
skusya nad sprawą cenzurowania interpelacyi, po 
drugie cała Izba oczekuje oświadczenia prezydenta 
w sprawie odczytywania interpelacji uie-niemieckich. 
Czesi postawili w tej sprawie ultimatum, że zga­
dzają się na odczytywanie interpelacyj nietyłko w ję ­
zyku czeskim, ale także i w języku niemieckim, ale 
żądają bezwarunkowo dołączenia do protokołu cze­
skiego tekstu, nie jako dodatku, lecz jako części, a 
powtóre żądają tłómaczenia tych interpelacyi nie przez 
interpelantów, ale przez biuro, albo przez minister­
stwo spraw wewnętrznych, które miałoby założyć 
osobno specyalne biuro tłumaczeń. Natomiast sprze­
ciwiają się odczytywaniu interpelacyi w języku nie­
mieckim i dołączauiu tekstu czeskiego, jako dodatku 
do protokołu.

Wobec tego panuje w kołach poselskich bar­
dzo pesymistyczne usposobienie, które wzrasta je ­
szcze bardziej ze względu na to, żo nie ma nadziei, 
aby Izba tak prędko mogła przystąpić do porządku 
dziennego.

Porządek dzienny Izby zawalony jest nagłymi 
wnioskami, które muszą być załatwione przed iune- 
mi sprawami, a gdy już Izba przyjdzie do czytania 
przedłużeń rządowych, stojących na porządku dzien­
nym, rozwinie się baidzo przeciągła dyskusya, gdyż 
do głosu zapisało się bardzo wielu posłów czeskich. 
Przekazywanie tych przedłużeń rządowych bez pier­
wszego czytania komisyom ex pratsidio, nie ma wi­
doków. Wobec tego zdaje się, że przed feryami 
Wielkiej Nocy zostaną tylko wybrane deputacye i de- 
legacye.

U w ięz ie n ie  r e d a k to ra .
B e r lin . Berlińska Post, donosząc o aresztowa- 

niu redaktora Pracy, Adolfa Kaniewskiego, podaje, 
że oskarżony został on skutkiem artykułu, umie-, 
szczonego z okazyi jubileuszu królestwa pruskiego.1 
Kaniewski jest już dziesiątym redaktorem Pracy,; 
przeciw któremu władze zarządziły śledztwo.

P o z n a ń . Prókuratorya wystosowała pismo doj 
wszystkich miejscowych redakcyj z prośbą o umie-i 
szczenie jej zarządzenia, którem konfiskuje prokura-! 
torya cały nakład Pracy numeru 4. w którym umie­
szczony był artykuł „Mam , tekel, fares“.

Prokuratorya zarzuca redakcyi Pracy, że arty­
kułem tym podburzała do gwałtu. *

R e s ta u ra c y a  k a te d r y  n a  W a w elu . i
Kraków. Jutro zbierze się cała kapituła ka­

tedralna wraz z architektą, profesorem Odrzywoli 
skini, w sprawie oględzin robót kolo restauracji ka-j 
tedry i celem oznaczenia terminu otwarcia katedry. 
Roboty wewnętrzne katedry są ukończone.

Rusztowania już zdjęto — katedra po restau- 
racyi przedstawia się wspaniale. Objawiają się ze; 
wszech stron życzenia, aby katedra mogła już być: 
otwartą na święta wielkanocne. Ze względu na to,! 
że fundusze restauracyjne są bardzo szczupłe, dal-, 
sze składki na ten cel byłyby bardzo pożyteczne, j

W a rsza w a  -  W rocław , .> i
W arszawa. Towarzystwo kapitalistów nie-] 

mieckich wniosło do ministerstwa komunikacji po­
danie o pozwolenie połączenia Wieruszowa z 
dzem, celem uzyskania bezpośredniej komuuikacyi 
między Warszawą a Wrocławiem.

Z a b u rze n ia  w  H iszp a n ii*
M a d ry t .  Z powoda ostatnich zarządzeń prze­

ciw prasie odbyła się konferencja wszystkich wy- 
wydawców pism, celem demonstracyi i zastanowienia, 
wydawnictw.

Jedno tylko pismo Liberał sprzeciwiło się te j 
demonstracji, skutkiem czego demonstracya nie przy-; 
szła do skutku.

M a d ry t  Uważają za rzecz pewną, że Silvela 
otrzyma misyę utworzenia gabinetu.

Generał Yoyler zawiadomił szefów dzienników,] 
że wobec przywrócenia spokoju w kraju, znosi sięj 
cenzurę, pod warunkiem, że dzienniki będą w sposób] 
umiarkowany omawiać ostatnie wypadki.

S y tu a c y a  w  C h in a ch . j
Londyn. W Izbie niższej w toku dyskusyii 

adresowej oświadczył Chamberlain — w odpowiedzi! 
na zapytanie z różnych stron, że polityka rządu 
w sprawie południowo-afrykańskiej w niczem się nie! 
zmieniła. Chamberlain powtórzył zasady i myśli! 
wygłoszone w oświadczeniach, jakie dawniej składaj 
co do Transyaalu i Oranii.

Londyn. M. Post donosi z Pekinu pod datą. 
18 b. m .: Hr. Waldersee wypracował plan nowej 
ekspedycji, która wyruszy w sobotę z Pekinu,; 
W s/ystkie mocarstwa z wyjątkiem Stanów Zjedno-. 
ozoi ych i Rosyi przyrzekły wziąć udział w tej wy-« 
prawie.

Mowy Jork. Generał Chaffe donosi, że za-, 
mierzona przez Walderseego ekspedycja będzie naj-: 
więuszą od czasu wmaszerowania wojsk sprzymie­
rzonych do Pćkinu. Doniesienie to wywołało tu wiel-; 
kie przerażenie, albowiem uważają, że krok ten, 
p zyspieszy rozstrzygnięcie, jakie w tej sprawie] 
ni; ją  zająć stanowisko Stany Zjednoczone. Generał! 
Cl.ai© otrzymał polecenie nie brania udziału w tej! 
wyprawie Stany Zjednoczone stoją na tern stanowi-' 
sku, że zostawienie wojsk amerykańskich w Peiiinie 
ma na celu tylko straż poselstw. \

Londyn. Biuro Reutera donosi z Pekinu podj 
datą wczorajszą: Posłowie dziś przed południem ze-1 
brali się ua konferencyę celem obradowania nad od-! 
powiedzą chińskich pełnomocni?- w. Wszyscy wyra-; 
zili zgodnie, że odpowiedź chińska nie jest zadowal- 
niającą i postanowili poz-.jsuić przy pierwotnych! 
swych warunkach i żądaniach.

N o w y  p o r tr e t  cesa rza  W ilh e lm a . j
Berlin. Cesarz Wilhelm, zawsze oryginalny 

w swych pomysłach, zamówił w Londynie u profe-j 
sora Herkouiniera portret, który jest już obecniej 
gotowy.

Portret ten, mający wysokości 5 stóp, wyko­
nany jest na wielkich płytach cynkowych emalią. 
Portret został wykonany w tyni celu z emalii, abyj 
nie uległ zniszczeniu. Cesarz Wilhelm przedstawio-j 
ny jest na tym portrecie w mundurze kirasyera,;
w wysokich butach, w płaszczu koronacyjnym, w rę*; 
ka<‘h trzyma cesarz szablę. Piersi cesarza, który 
stoi na podnóżu tronu, ozdobiono są licznymi or-( 
derami.

D żu m a .
Kapsztat. Wczoraj zdarzyły się trzy nowe

wypadki dżumy.

Wiedeń. Fabrykanci austro-węgierscy żelaza
podwyższyli cenę gwoździ o 3Va kor. j

.In an e  ze 
sw ej n ie- 

.zrównane*  ̂dobroci

z fabryki R U D O L F A  H E K Ł .IC Z K I w  K rak ow ie, 
są na składzie we wszystkich sklepach Narodnęj Toriiowlij

tak we Lwowie jak i na prowiącyi. — - Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriie, !
Tutki cygaretowe



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 85 z dnia 20 lutego 1901.

j N A D E S Ł A N E .
\Ruhryka ^NADESŁANE* nie pochodzi od redalccyi,
> letóra też za nią odpowiedzialności nie przyptmje. 
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j? „Barbera" Bagrada pastylki.
jŚrodek rozwalniający, wzmacniający ż o ł ą d e k !

Wyprohowąny w klinik., juko pewny, łagodny i re- 
gulująeo działający środek rozwalniający używany i pole­
cany przez najwybitniejszych prof. i lekarzy. Pudełko k o r .  
£ ‘4 0 ,  próbka 70 h. Gdzie n:e ma do nabycia, sprowadzić 
™; a p t e k i  . ,p o d ś w .  O a c S ie m  (zum heiligon Geist) W i e ­
d e ń ,  B. O p e r a g a s s e  fi6. 7Nj

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich 894

Dr. Ilieczyslaw Sołtysik
specyalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3 —4 g.

obecnie ulica Sobieskiego l 5.,

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A jS IK  H I P O T E C Z N Y
: O d d z i a ł  d e p o z y t o w y
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczld na rachunek 
bieżący, przyjmuje do 'przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

S t o p © z y t y  s c h o w k o w e
' i ( S a f e  l> ep o sils )v  4
Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 

taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kłuczem, 
gdzie be& piecsntie a  d y s k re tn ie  przechowywać 
można swoje mionie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Najszlachetniejsze Likwory francuskie
Curaęao triple sec „Roc“ 

G - l e t c i a l e  3i v £ i r r t  - v e x t
wyroby słynnej w całym świecie fabryki

f t o c l & c r  F r ^ r e s  * L a  C d t c S t .  A n d r &
w oryginalnych flaszkach 

nabyó możua we Lwowie tylko u firm:

pp. Albert Skowron Cafe Schneider 66
Musiałowiez i Janik Cafe Boulward 
Ludwik Stadtmiiller Cukiernia D. Szolc 
Jan Ludwig „ Aleks. ^Bienlecki
Stanisław Markiewicz „ Julian Wierzbicki 
Fryderyk Schleicher „ Kaj. Kruszyński

P o l e c a m y  n a s z  g ł ó w n y

S U s ł s c ć L  " w i : n .
w ę o ie r s M , auslryaclticli i  zagraniczaycli orygmalnycli

W szczególności polecamy tanie a bardzo do* 
bre wisia m ołdawskie po 56 ct. za litr wina Ma* 
gyarader po 4 8  ct. za litr i stare s ied m io g ro d z ­
kie Riesling*. — Wysyłka na prowincyę iv 6 kilo' 
gramowych beczułkach odwrotną pocztą.

11 Z pow ażaniem

M A K S  W I K E L  i  S Y N
Lwów, ul. K rakowska 14. (nr. tel. 97).
Nadto polecamy piwo ołomunieckie z bro­

waru m ieszczańskiego i upraszamy, by nasi P. T. 
odbiorcy zechcieli przy zakttpnie baczyć dokładnie na 
zapis z „browaru mieszczańskiego11 i na znak ochron­
ny „czerwony orzeł na bmlem polu“.

Wysyłki na prowincyę w beczułkach od 25 li­
trów i w butelkach od 25 butelek począwszy.

Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe zd .l9 b. m.
Kurs lw o w sk i:

iZa 100 rubli sr. • - p łacą: 254*— żądają: 255*—
Za 100 murek . . w 117 50 ,  117 75
jZO-lranliówku - • , 19*16 * i  U. 18

(Bank rolniczy tog Lwowie)m 
Lwów dnia 19 Itttego.
Dziś notujemy zu 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o ro n o w a .
Pszenica gotow a 7*60 do 7*75. Pszenica na term ina 7*30 

do 7*60 Żyło gotow e 6-50 do 6*75. Żyto na teruiina 
6 40 do 6*50. Owies obroczny 6*30 do 0*60. Owies nu terminu 
6 20 do 6*50. Jęczmień pastew ny 5*60 do 5*80. Jęczmień 
brow ar, fl*— do 6 80 Rzepak 10*- do 10*50. Lniunka 
10*— do 10*50. Groch pastew ny 6 25 do 6*50.. Groch 
do gotowania 7*— do 12*—. Wyka 7*— do 7*50 Bobik 5*75 
do 6*—. ilreczka7*—  do 7*25. kukurydza stara * — do *— 
Kukurydza nowa 5*80 do 6*— . Chmiel za 56 kilo —*— 
do — *— . Koniczyna czerwona 5'/*— do 68*— Koniczyna biała 
35*— do 75*— Koniczyna szwedzka 45*— do 8 5 — Tymotka 
i y — do 26.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol na terminu 16*50 do 17*— ,

W obec u trudnionego zbytu mąki, m łyny zachow uią s ę  
w rezerw ie, ceny też pszenicy i żyta obniżyły się. Inne produ- 
kta bez zmiany. W y u-a. znajduje łatw y zbyt. K oniczyna zanied­
bana, w spirytusie usposobienie słabsze.

W i e d e ń *  19 lutego. Dziś o godzinie 12 m inut 30 
przed poiud. notow ano: Maiki niemieckie 117*47, Kenta majowa 
98*40, W ęgierska renta koronowa 93*30, Akcye kredytowe 
671 25, Kredytowe węgierskie 684*—, Bank tingło-austryack 
273*— , Unionbank 537*— , Bankverein 467*50, Luenderbunk 
412 —, Kolej pań. 670 75, Lombardy 108 7 5 , Rlbentha) 481*— , 
T ow arzystw o akcyjne broni — *— Akcye tytoniow e 297*— Alpi- 
ny 43j*50, Kima Mnranya 474 50, Prager Eiseti — —, 
Losy tureckie 111*— , Kuble 253*50, 20-lranków  — *—.
Hoden-Credit — *—, Tram w aye — *— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4 %  Gal. pożycz, kr. z r . 1893 — *— , 4 %  L isty zastaw . 
Banku kraj. —*— , Listy To w. kredyt, ziemsk. — *— .

Tem lencya spok.
£ 3 « r lis i% 19 lutego. O godzinie 12 m. 6 notowano: 

Kredyty i i i  — , Disconto Coiuuiandit 185 — .
Słaba.
U i c i l c ń ,  19 lutego. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 76 do 7*77, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0*—, pszenica na jesień 0*— do 0* —, 
żyto na wiosnę od 7*86 do 7 87, żyto na maj-czerwiec od 
7 94 do 7 96, żyto nu jesień 7*04 do 7*06 kukurydza na maj- 
czerwiec od 6*55 do 5 56, kukurydza na czerw iec -lip iec  od 
0. od 0 ’ - ,  kukurydza na lipiec - sierpień od O*— do 0 — , 
owies na wiosnę od 5'67 do 5 68, owies na maj - czerwiec od 
6*68 do 6*70, owies na jesień od 0*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0*—, rzepak uh sierpień wrzesień od 
0*- -  do 0 '—, olej rzepakow y na styczeń Kwiecień od — 
do — *—

Spokojna.
Pięknie. Zimno,
BB«i<Sa|»ef*£6, 19 lutego. pszenica na kwiecień od

7*60 do 7*51, pszemca »» paźd loniik od 7*04 do 7*66, żyto 
na kwiecień od 7*31 -io 7 32, żyto na październik 6*71 do 6*72, 
owies na kwiecień od 6*3? do 6 34 kukurydza mi maj od 5*27 
do 5 2 . Rzepak na sierpień-w rzesień 12 70 do 12*80.

Dość liczne.
Słabe
Słabe.
Pochmurno.

W rocław, 19 lutego. Zboże. Pszenica śre ­
dnia 138 do 142, wyborowa 148 do 155. —  Zyto 
średnie 141 do 143, wyborowe 144 do 147. —  J ę ­
czmień 132 do 135, wyborowy 14 0 — 150. Owies 
127 do 129, wyborowy 130 do 132. Wszystkie ceny 
w markach za 1.000 kg.

W rocław, 19‘ lutego. N asiona. Koniczyna 
czerwona, średnia 3 6 — 45 murek, dobra 4 7 — 52 in., 
wyborowa 53 — 56 iii., koniczyna biała średnia 30 do 
50 in., dobra 5 2 — 80 m., wyborowa 6 2 — 70 »n., ko­
niczyna szwedzka gorsza 2 4 — 30 in., średnia 3 5 — 50 
m., dobra 5 5 — 65 m., wyborowa 68 — 75 in., przelot 
średni 4 5 — 55 in., dobry 5 7 — 63 in., wyborowa 68  
do 75 m., lucerna chmielowa średnia 18— 21 an., do­
bra 2 3 — 25 m., wyborowa 2 7 — 29 m., lucerna fran­
cuska 54 — 60 in.t węgierska 50 — 54 in., tymotka 
średnia 17— 20 m.t dobra 2 2 — 25 m., wyborowa 25  
do. 28 m., rajgras angielski 19— 22 m., śląski średni 
10— 12 m., dobry 13 — 15 tn., wyborowy 16 — 18 m., 
wioski imp. 25 — 30 m., gorczyca 16— 22 m., seru- 
della nowa 10— 12 m., z roku 1899 7 — 8 m. Wszyst­
ko za 50 kg.

Łubin, bez dowozu, żółty 11 — 14 m., niebieski 
11*5 — 12 5 m., wyka 15— 17 m., peluszka 15— 18 
m., koński ząb 15 — 17 m., tatarka srebrzysta 1 7 — 18 
m., brunatna 15— 17 m., sienne lniane 25 — 30 m.j 
groch Victoria 22 — 24 — 26 m., dobry żółty 16— 20 
m., zielony 17— 19 m., wszystko za 100 kg.

Poznań, 19 lutego ( Wełna). Obroty wełną na 
tutejszym targu są bardzo ograniczone od Nowego Ro­
ku. W przeciągu tego czasu zabrano z tutejszych skła­
dów do 400  centnarów wełny sukienniczej w dobrym 
gatunku, po cenach o 10 m. niższych w porównaniu 
z r. z. Wełna niemyta, której zakupiono w małych 
partyach około 600 centnarów, straciła na cenie 6 — 7 
m.t 'w porównaniu z cenami, placonemi na zeszłoro­
cznym jarmarku. Nabywali wyłącznie fabrykanci z Łu- 
życy i Marchii. W iuteresie kontraktowym nie uja­
wniła się dotychczas najmniejsza chęć kupna, przytem 
producenci stawiają wysokie żądania, a handlujący 
wełną, mający jeszcze świeżo w pamięci zeszłoroczne 
straty, o wyższych cenach ani słyszeć nie choą.

Norymberga 19 lutego. {Chmiel). W chwili 
obecnej dość dobry mają odbyt chmiele piękne barwi- 
ste w granicach cen od 7 0 — 80 m. Hallertauerski 
chmiel prima osiągał niekiedy 8 5 — 90 in. podobnież 
najlepsze górskie gatunki, dalej wirtemberskie i po­
znańskie. Co tylko ceniono powyżej 90 m.. to znajdo­
wało już trudny zbyt i tylko w małych ilościach n. p. 
chmiel Auerski i Spolter. Natomiast gorsze gatunki 
chmielu po 65 m. do 70 m. znajdowały zawsze na­
bywców. Także tak zw. chmiele austriackie i galicyj­
skie po 75, 77 i 78 m., których ze szkodą niemiec­
kich producentów w ostatnich dwóch miesiącach czę­

ste nadchodziły przesyłki, nie długo pozostały bez kup­
ca, —  gdyż chmiele te przeważnie posiadały dobrą 
barwę. Obroty w styczniu wynosiły około pięć ty­
sięcy bel.

Brunświk 18 lutego, {Juta). W Kalkucie przy 
mocnej tende icyi ceny juty podniosły się, —  Hessians 
10Va oz 40" rup. 11*15 za 100 yardów. W Nowym  
Jorku tendencya targu i eony mocne Hessians 1 0 l/i. 
oz 40" 5&/g o. za yard. — W Dundee tendencya targu 
spokojna a ceny bez zmiany. Tkaniną jutową interes 
był ożywiony. Hessians iotya oz 40" za yard 2 p. 
Turpaulings 20 oz 45" za yard 3 8A  p. nr. 7 przędza 
1 szyling 6 JA p. za wałek. —  Na targach niemie­
ckich i przy uormaluyw biegu interesu ceny utrzymały 
śię mocne.

Baku, 18 lutego. (Nafta). Usposobienie dla na­
fty, oczyszczonej na Batum, dla ropy i mazutu uieoi 
kreślone, dla nafty z dostawą morską bardzo słabe. 
Nafta ua Batum w miejscu 20*50 do 21 kop., nafta 
z dostawą morską 137/s kop.; ropa w miejscu 1 l 7/s  
kop., rnazut w miejscu 136/s kop.

Bukowiński Zakład kredytowy siem ski.
Rada nadzorcza Bukowińskiego Zakładu kredytowego 
ziemskiego postanowiła z czystego zysku za rok 1900  
w kwocie 174.337 kor. wypłacić 7 proc. dywidendy, 
resztę zaś w kwocie 26 .740  kor. wcielić do funduszu, 
rezerwowego, a 10.000 kor ofiarować ua fuudusz zao-j 
patrzenia dla urzędników.

S ta n  B a n k u  8 u s tro -w ę g ie r s k ie g o  przed­
stawia się z dniem 15 lutego b. r ,  jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1,317 488 .000  (w  porównaniu 
z poprzednim tygodniem — 33 ,2 1 1 .0 0 0 ) ;  le ze rw a  kru-! 
szcowa 1 .236 .918 .000  ( +  7 ,099 .000 );  portfel wekslo­
wy 2 60 ,371 .000  (— 45,127 .000 );  lombardy papierowe 
56 ,121 .000  ( —  885 .000);  banknoty wolne od poda-| 
tków 25 1 ,7 4 5 .0 0 0  ( +  40 ,302 .000) .

Import świń rumuńskich. Jedno z facho­
wych pism wiedeńskich przyniosło wiadomość, że rząd 
pozwolił na importowanie nierogacizny z Rumunii, tym 
firmom wiedeńskim, które mają własne odpowiednio 
urządzone rzeźnie". Pismo to obliczyło nawet, że wo­
bec tego pozwolenia import świń z Rumunii wynosić 
będzie miesięcznie, co najmniej 20 .000  sztuk. Tymcza­
sem okazuje się, źe w ministerstwie spraw wewnę­
trznych, nic w ogóle niewiadomo o takiem ogóluem 
pozwoleniu importowania nierogacizny.

Podrożeni© w ęgierskich taryf kolejo­
wych. Zaczynają obiegać pogłoski, że z dniem 1 lipca 
b. r. podwyższone zostaną taryfy kolei węgierskich, dla  
cukru, drzewa i zboża.

Górnośląski syndykat żełazur powstanie 
już —  jak donoszą z Wrocławia — z wszelką pewno­
ścią z końcem b. m. Warunki są już omówione.

Przędzalnia kam^arnu w Lipsku zam­
knęła rok 1900 ze stratą 234 ,377  m. wobec czystego 
zysku w sumie 455 .910  in. w r. 1899.

Niem iecka granica lądowa została na dwa 
miesiące zamknięta dla przywozu bydła rogatego z Kró­
lestwa Polskiego Interesowani i poszkodowani w tym 
względzie handlarze poczynili już kroki, celem zniesie­
nia tego zakazu.

Tkacze i przędzalnicy francuscy, chcąc 
położyć tamę ciągłemu obniżaniu się cen ich wyrobów, 
postanowili bezzwłocznie zawiązać syndykat.

Z giełdy paryskiej. Z polecenia ministra 
Caillaux odbyła się w Paryżu narada agentów giełdo­
wych i kulisyerów, celem rozważenia i zadecydowania 
o podstawie układu, którego projekt został już opra­
cowany i przedłożony ogólnemu zebraniu kulisy i par­
kietu Kulisyerzy otrzymają w przyszłości 1) za wszy- 
stkie w parkiecie urzędowuie notowane walory odszko­
dowanie 40 prc. na kurtaź (dotychczas 20  pro.); 2) ua 
report 20 prc.; 3) na obroty gotówkowe 10 prc. Za 
transakcje, zamieszczone pod nr. 2 i 3 kulisyerzy nie 
otrzymywali dotychczas żadnego odszkowauia.

W sprawie akcyj k o lii transvaalskich
odbyło się dnia 15 bi żącego miesiąca W Lon­
dynie, posiedzenie —  zwołanej ad hoc komisy! 
syi transvaalskiej, na której bar. Eckardstein przema­
wiał imieniem niemieckich i austryackich posiadaczy 
akcyj kolej traasvaalskieh, dowodząc, że W chwili, 
kiedy akcye te rzucono na targi europejskie, nikomu 
nie śniło się o wojnie nugieis»o-trau8Vaalskiej. W ręku 
niemieckich i austryackich akcyonaryuszów znajdowa­
ło się 6836  sztuk akcyj, zanim jeszcze rząd trausvaal- 
sld objawił chęć sprzedaży swoich 5000 akcyj, z któ­
rych też tysiąc sprzedał przeważnie w Holandyi. 
Hrabia Berthold, biorący udział w obradach komisyi 
jako delegat ambasady austro-węgierskiej, oświadczył, 
że z powodu braku iuformacyj, udziału w dyskusyi 
brać nie może i wskutek tego prosi o odroczenie obrad 
dalszych na dni czternaście. Koinisya, czyniąc zadość 
tej prośbie, odroczyła rzeczywiście dalsze obrady do 
późniejszego terminu.

D zierżawa rumuńskich terenów nafto­
wych, znajdujących się w posiadaniu rządu, amery­
kańskiej „Standard Oil Company", została znowu od- 
roczouą, ponieważ reprezeutaut firmy ni© ukończył je­
szcze badań w kierunku przyszłej eksploataeyi kopalń, 
a rząd ze swej strony poczynił ważne nader kroki, 
celem podniesienia tej eksploataeyi, a z nią razem war­
tości terenów. Mówią o przebudowie w tym celu portu 
w Constanzy, o budowie nowego rurociągu z Cumpiuy, 
a stanowiącej puukt środkowy terenów, do Coustau- 
zy i t. p.
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, ^  W  parlamencie greckim  omawiano niedawno 
Oprawę najkrótszego poleczenia Grecy i z Egiptem przez 
^imę Patras. Rząd grecki, przeprowadziwszy stosowne 
Jpertraktacye z austryackim Lloydem, postanowi! oddać 
b u  tę linię i odnośny wniosek przedłożył parlamentowi, 
pkoro jednak wniosek ten spotkał się tam z wielką  
bpozycyą, rząd cofnął go, aby na następnej sesyi na 
nowo przedłożyć. Z dzienników greckich Asti najgo­
ręcej przemawia za wnioskiem rządu.

Pierw sza kolej w Czarnogórze. Ksiąste- 
wko czarnogórskie otrzyma niebawem pierwszą kolej 
żelazną. Jak donosi tamtejsza gazeta urzędowa, rząd 
księcia pono postanowił wybudować 160 kilometrów 
długą, wąsko-torową kolej z miasta portowego Antiva- 
ri do Niksic. Na dojrzenie tego projektu wpłynęło nie­
dawno odkrycie obfitych pokładów żelaza w okolicy 
Antivari i Niksicie. Koncesye na eksploatacyę tych bo­
gactw podziemnych zostały już rozdane zagranicznym  
[kapitalistom. Do konkurencyi w sprawie budowy pro­
jektowanej linii kolejowej rząd czarnogórski zaprasza 
amatorów na dzień 14/1 marca. Kolej ma być gotowa 
do 1 lipca 1904, a roboty około rozszerzenia portu 
autiyarskicgo w przeciągu dwóch lat.

W  rosyjskich stosunkach handlowych
najważniejszym momentem jest ciągle jeszcze sprawa 
reformy giełdy petersburskiej. Ma ona nastąpić już 
z końcem b. m., przyczem cała jej reorganizacya będzie 
Btopuiowo przeprowadzoną, a zaczyna się od tego, że  
przedstawiciele sfer bankowych i bankierskich otrzy­
mali wezwanie, aby się zgłosili na członków rzeczywi­
stych nowego wydziału walorowego.

R osyjski projekt nowego prawa o przed­
siębiorstwach akcyjnych, został już opracowany na za­

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

We w torek dnia 19 lutego 1901 roku.

R y c e r sk o ść  w ie śn ia c z a
opera w 1 akcie, słowa G. Targiem Tozzetti i G. Me- 

nasei; muzyka Piotra Maseagm’ego.
OSOBY;

Santuzza p. Strassern I Alfio p Szymański
L)ln p. Ruszkowska Lucia p. Kasprowiezowa
h’uriddu p. Warmuth { W ieśniacy, w ieśniaczki i dzieci.

R o m a n t y c z n i
komedya w 8 aktach EDMUNDA ROSTANDA. 

OSOBY:
Pasąninot, ojciec Sylwetty, p.

Wysocki 
Błażej, ogrodnik, p. Bielecki 
Notaryusz, p. Patiuszeuko.

Sylwetta, p. Michnowska 
Percinett, p. Tarasiewicz 
fetruforel, p. Roman 
Bergamin, ojciec Percinetta, 

p Solski
Napastnicy, mnzykanci, negrzy, tragarze, świadkowie. 

P o czą tek  o g o d zin ie  7-m ej w ieczorem .

Codziennie przedstawienie. Początek o 8. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Piohna. 195

lttla wszelkie zapytania 
^  odpowiada Adminl- 
Ktracya tylko po otrzy­
maniu 5 ct. m arki.

Drobne ogłoszenia.

| Kupno i sprzedaż. | 

Masło deserowe
pajlepsze, rozsyła codzieunie, 
^wieże w paczkach 5 kilowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 f. za 
2 zł. franko za pobraniem po- 
cztowem z gwarancyą najle­
p i e j  obsługi. Bary a Łan- 
bowa w  Brzesku. 1099

kuchenne 
wyborne
p o l e c a .

„Mleczarnia Przeworska"
Lwów, H etm ańska i .  1101

mry o g ier  ze  stada  P  
 ̂ T rzeciaka  Fauro w, c z y - 

j  k rw i arab, la t 10, do- 
m ały  do ro zp łodu  i p o d  
n skie  siod ło  u je ż d żo n y , 
a ry  15—56, j e s t  tanio do 
ńąpienia. T adeu sz R om a­
ń sk i, B a tia tyc ze , p . R a ­
m k a  stru m . 1078

l/Wjpię rower mało używany. 
Adres poda biuro Plohna.

1088

w y so r -
procent tan iej! Re-
s z tk i  i to w a ry  w” 

tow ane w handlu b ław atn ym  
u F. K o rn eck ieg o  i Sp., w e  
L w o w ie . P a sa ż Hausm anna.

1107

Maszyna parowa fsz<a- 
bilka) o s ile  12 kon i 

w  d o b rym  stan ie  za ra z do 
sprzedan ia . B liższa  w iado­
m o ść  Z arząd  dóbr w  Choro- 
s tk o w ie . 1105

M&osznkujc się do kupna 
szatę oszkloną. Z głosze­

nia do zakładu fotograficznego 
„ADELA" Kopernika 8. h  98

Przeciw wypadaniu i na 
porost włosów najno­

wszy wynalazek 
(za skutek gwaraneya)

t o„ C A P O L
po jednorazowem użyciu prze­
stają w łosy wypadać i bujnie 
się rozrastają. Setki podzięko­
wań do przeglądnięcia. Cena 
fla szk i 2 k o ro n y . — Tylko do 
nabycia w drogueryi LANGA 
i PILARSKIEGO, Lwów, ulica 
Akademicka 1. 3. — W ysyłka 
odwrotnie. *1102

.  1 -3 ©
pół kilo znakom itych  

Okruchów Herbat
poleca 894

Fryderyk Schubuth i Sp.
Lwów, Rynek 1. 45

i Handel założony w roku i 789.

sadach, ustanowionych przez kotnisyę, która pracowała 
przed trzema iaty pod przewodnictwem członka rady 
ministra finansów Cytowicsa. Projekt dotyczy, według 
B irż. Wied., wszystkich gubernij Rosyi. Tylko dla Kró­
lestwa Polskiego wydane zostaną speeyalne przepisy.

Ż y d z i  n a  r o s y j s k i m  k o n g r e s i e  m ł y n a r ­
s k i m  będą mogii zabierać głos i wygłaszać referaty.

Taryfa wszelkich należytośoi poczto­
w ych i telegraficznych ua rok 1901. Pod tym 
tytułem opuściła w tych dniach prasę obszerna bro­
szura, w której p. B. S c h  i e  f e r m a  nn ofłoyał 
pocztowy w Podwołoczyskach, zestawił do podręcznego 
użytku wszystkie należytości pocztowe i telegraficzne, 
obowiązujące na rok 1901 a to na podstawie źródeł 
urzędowych i z uwzględnieniem zmian zaszłych do końca 
stycznia 1901 r. Broszura kosztuje 1 kor.

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogłasza 
między innymi niewypłacalność następujących kupców 
galicyjskich: M u n i s z a  N e u m a n n a  w Buczaczu i M. 
C h a j e s a  & H. L u f t a  właścicieli owocarni we Lwo­
wie.

Synów.
T arg bydła rogatego.

(Oryginalny telegram Józefa Saborski/ego %
Wiedeń, St. Marz).

W iedeń, 18 lutego.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4705 sztuk z tego 
z Gaiicyi 891, z Bukowiny 41.

Przebieg targu slaby.
Ceny niezmienione.

Z tego spędu nie sprzedano sztuk 106.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 189j 

sztuk po 54 do 63; 421 po 64 do 69: 128 po 70< 
do 74; — po — do — k. j

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku ‘ 
powano po 54 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64 
Bydło chude po 34 do 54 kor., wszystko za cen 
tu ar metryczny żywej wagi. t
tWWMWWgBHBBBW m i B B S — Ł 1—1 III IM —

Przyjechali do Lw ow a
dnia 19 lutego b. r. ,

H otel I m p e r ia l .  E. Janczewski a Krakowa, W. R y -: 
chlik z W adowic, A. M orawski ze Stanisławowa, K. Horodyskii 
z Żabiniec, A. Berskiz Nowego Sącza !

H o te l  E u r o p e js k i .  J. Zurken z Czerniowiec, K. Bor-' 
litzheinier z Wiednia, W. hr. Korytowski z Tarnopjoia, G. Feiu-. 
Stein z Paryża, P. Dauor a Berlina, J. W oizner 2 Koraurna, A.j 
Lewin z Paryża.

H o te l  F r a n c u s k i .  K, Fuchs z Berlina, K. Bloch z Pa-; 
rjrża, J. Pinnez z Berlina, L. Borowski z Nowosiółki, J. Reisner 
z Przem yśla, H Rudnicki z Rosyi.

G r a n d  H o te l.  K Setti z W iednia, H. Hawełka z Kor*{ 
neuburgu, J. Schwarz z Tryjestu, lvt. Korylowicz z Przemyśla, 
J. Heimberg z Drohobycza, D. Holovich z Węt»ier, J. Ornsteiu 
z Bielska, E Hock z W iednia, S. W eiss z Sambora

H o te l  T ic to r ia  A. Prorok z Sokala, A. Kaucu z l iń ­
ska, A. Kołpakiewicz z Chujca, J. Radomyski, M. Stern z Gor­
lic, A. Myczkowski z Olesia, E. Jander z Czerniowiec.

H o te l  C e n tr a ln y .  W . Korzenny z Brzozdowic, B. Wi-
dajewicz z W ołśniowa, L. W ikarski z Lackiego, St. Szymono- 
wicz, W. Kański z Tarnopola, H. Peschkc z Cieszyna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

i  aa m im 'i u  w  Ul o  n  « o  w  s  g& L

§ w o c e !
B ardzo  du że i  s o c z y s te

5 k ilo  bananów z  A le-
ksu  . kor. 9‘—

6 k ilo  św ie ży c h  k a rc zo ­
chów  . kor. 8 5 0

5  „ pom arań cz, kor. 2'50 
1 sk r zy n ia  300 sz tu k  

pom arańcz. . kor. 12'—
100 sz tu k  orzech ów  ko­

k o so w ych  kg . 65 kor. 32‘—
franko za zaliczką.

Giovanni Spanghera Trieste
332

)J
z piecam i

do
wodociągów 

od 6 ^  koron — poleca
F e l i k s  K s i ą s & i e w i c s

L w ów , ul Jag ie lloń ska  18. 
C enniki na żądanie. 107

Cukry deserowe,
znakomite przez znawców u- 
zriaite, jako najlepsze Va Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonażo i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleca najtaniej
H E N R Y K  T R E T G R

fabryka czekolady i cukrów  
pl. Maryacki 1. 7, róg ui Ko­
pernika. 318

Interesy  majątkowe
i handlowe.

WWorochcie ffi/i m orga  
p iękn ego  g ru n tu  w cało­

śc i lub na parcelo  do s p r z e ­
dania. — B liższa  w iadom ość  
W ła d ys ła w  S tach iew icz , R y ­
nek 1. 12, L w ów . 1109

Mająteit 638 m o rg ó w  na 
sprzedaż. P o śred n ic tw o  

w yk lu czo n e . B liższa  w iado ­
m ość  k a n ce la rya  adw . Z y ­
gm u n ta  L isiew ieza , L w ó w , 
ul. A kadem icka  1. 19. 1104

j/uplę kamienicę lub w il- 
lę  w p o b liżu  cen trum  m ia­

sta. Z g łoszen ia  szc zeg ó ło w e
z podan iem  cen y, p o s te  r e ­
s ta n te  ~A. Z. 4," L w ów .

1103

W  j e d n y m  z  większych  
zakładów kąpielowych 

w Gaiicyi jest z powodu sto­
sunków familijnych do sprze­
dania tanio kompletnie urzą­
dzona fabryka wody sodowej, 
sprowadzona z pierwszorzę­
dnych fabryk austryackich u- 
rządzona podług najnowszej 
k-onstrukcyi. Wiadomości u- 
dzieli Hotel Wacht la w 
Krynipy. 1100

sklepy. |

Ooniesisiiia różne.

CHOROBY weneryczne
1 zastarza łe , obo jga  p łc i, 
eh oto by skórne i kobiece, 
osłabienie na tle neurasthonii, 

l e c z y  radykalnie 
3 3  r . IF1 r  i  © e  ł i -  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8 
Zabiegi lecznicze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia m ik ro sk o p ijn e  i  en dosko - 
p iin e  w  g o d z  od 8—10 i  2—6.

820

Masetsr z zakładu Bilza, 
z Drezna, aprobowany 

przez naczonego lekarza tego 
zakładu poleca PT. Publiczno­
ści sw e usługi. Adres: „M. S. 
90“. Agencya dzienników Pa­
saż Hausmana. 110G

Specyalności Paryskie
dla pań i pan ów  w y s y ła  
p od  n a jśc iś le js zą  d y sk r e -  

| cy ą  Dom k o m iso w y , L w ów  
P iekarska  8. C enniki ilu ­
stro w a n e  za  nadesłan iem  

m a r k i  poczt. 661
iSKS£5SS

J g & o ły c z k l  udzielam ofice- * 
rom począwszy od nad-1 

porucznika i wszystkim innym 
u rzędni kom ćo spłacania ma- 
łonu ratami miesięeznemi. O- 
ferty pod „Vvygoda“ przyjmu­
je biuro ogłoszeń Buchstaba, 
Lwów. 1098

00  w y n a j ę c i a  loka! na cu­
kiernię, szynk lubtraktyer- 

nię. B o  s p r z e d a n i a  aparat 
do piwa, wódki, łada. Ziinoro- 
wicza 20 1091

M a S o sz  zapomniany w do­
rożce, uprasza się zwró­

cić Sykstuska 52, II. piętro na 
prawo. 1092

Kto szuka;pracy’

pokoje z kuchnią. Kocha­
nowskiego 18. 1078

kto potrzebuje: “s

posady, 
służby, 
mieszkania, 
zbytu towarów, 
reklamy wyrobów
dzierżawy.

.u rzęd n ik ów

pomocników, 
leśniczych, 
rządców, 
lok ai,

ucliarzy, 
kucharek, 
służby.

H a  otipo* n;'ja.ć mieszkanie,m u  M I . P .  coślcolwlelc sprzedać,
BiTRirmrwMI kupić lub 

podać do 
wiadomości ogółu, 

najprędzej i najtaniej

uzyska to przez OGŁOSZE^iiA 

w Słowie Polskiem

W ikt domowy można do­
stać, Czarneckiego 2, 

II. p. w podwórzu. 1079

BUT akudarae bankow e  
S»sa. w y s y ła  bezp ła tn ie  po  
o trzym a n iu  m arki, dom ban­
k o w y  W ik to r  C hajes 1 Sp. 
L w ów , S y k s tu sk a  o. 821

I O O O  k ° ron ofiaruje  
*\“A J kJ  m ło d y  uzdoln io­

n y  c z ło w iek  za  w yro b ien ie  
mu s ta łe j  p o sa d y  w  ja k im ś  
Banku. L y s k r e c y a  zapew n io ­
na honorem . Ł askaw e z g ło ­
szen ia  p o d  adresem  „ A balan“ 
T arnopol post. re s t. 1022

a) Foszukiwaue.

® grrodnil£ do św ia d czo n y , 
z  d łu g o le tn iem iśw ia d e ­

ctw am i, p o szu k u je  n a tych ­
m iast posady. Z g łoszen ia  pod  
„O. /S.“ B iuro  dzienn ików , 
K ra k ó w , p lac  M a rya ck i 1. 2.

1096

r osznknję p o sa d y  na pod­
s ta w ie  egzam inu  adw o  

kack iego . D r. Ig n a cy  R e i­
sn e r  k. a. w  P rze m y ś lu .

1090

% ^ r a w i9 i9 £  po szu k u je  za- 
ję c ia  b iurow ego. Te- 

desco , L w ó w  U n iw ersy te t.
*1093

JT ekcyi na prowincyi po- 
szukuje prawnik. Adres 

p.-r. „S. T .“ Gołogóry. 1070

gprywatysta VII. fi£iasy;
girati., kaligraf, poszuku-. 

je  lekcy i (stosownego zajęcia)- 
na prowincyi. ,,Niebuezacki,’,i 
post restante Chrnieiówka (ad) 
Buczacz). 10^0

Ekonotnós lc^ lczychi.naHmłynarzy, żona­
tych lub kawalerów, jakoteźj 
wszelką doborową służbę po­
leca Tarnawski, Lwów, Sy-i 
kstuska 1. 8. 1067

'P P ^ g z a in in o tr a n y  uczeń 
iarnmcyi poszukuje po-: 

sany. Edward Laudcsberg. Ko- 
łumyja. 1071 .

p t e k a  w L isku  p o tr ze - '  
•C**- bu je  za ra z m a g istra  
fa rm a cv i dobrze p o lecon ego .!

1061

^ ś r o d n i k a  specynlistę 
>t sadownictwie ze skro- 

mnemi wymaganiami, przyjmie 
zarząd dóbr W ojciechowice, 
p. Przemyślany. 1069

F3jFax‘z ą d  dóbr K o m arów ka ,j 
p o czta  w  m iejsbu  (2 fo l-i 

w arki, las, 1 w ięk sza  la b r y - \  
ka) p o tr ze b u je  ru tyn o w a n e  
go  ra ch m istrza , b ieg łeg o :
także  w  p o ls k ie j i  n iem ie-, 
c k ie j ko resp o n d en cy i, p ła c a ; 
roczn a  1.200 koron , p o m ie ­
szkan ie  i  opał. 1084

A dwokat R a i es w e L w o ­
w ie  p o szu k u je  k o n c y -  

p ien ia . * 1087

iy s lio w a n ie  i n e n i i  j
^  otw ieram  po powrocie' 

z zagranicy kurs nauki) 
języków: angielskiego, fran-j
cuskiego i niemieckiego me­
todą Berlitza [konwersacya]. 
Lekcya próbna bezpłatna — 
Osobny kurs dla dzieci. Regi-, 
na Goldfarb, Kościuszki 1. 3.

782 ;

^ z k ó ł l i a  froebiowska, Ko- 
^  ściuszki 1. 3, przyjmuje 
wpisy dzieci, codziennie przed 
południem. 783

K. R6JAN-

M U $ Z K A
P O W I E Ś Ć .

DO NABYCIA 
W  ADM INI ST. SŁOWA POLSKIEGO*.
--------------  CLXA s  KOROW.
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H A N D E L

Płócien i bielizny

J a n a  R ie d la
wę Lwowię

po zt. 1.05, 1.55, 2.—, 2.25 
1 3 ' ~

Koszule z przodumi pikowymi $ 
i fiildziktuni (z:i kładkami) 1 
do zł. 2*75 i 3’— |

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2*50 
i 2*75.

Koszule nocne po zł. 1*55
i 1*90 ozdobione na wzór 
ukraińskich po zł. 2 ‘30, 
2-50 i 2*75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1*40 i 1*60.

Półkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł. 1*05, 1*15, 

1*45, l*f>5, 1-80.
Kołnierze tuzin po zł. 2*40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł. 4*—  

i 4*80.
C h u s t k i  płócienne tuzin 

zł. 2*50.
Prawdziwe Saskie

s to p ili, .
d la  pań , p a n ó w  ł daisc i.

K B A H A T T
w największym wyborze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i,  1

pOHO

1074

O b w i e s z c z e n i e .
Podaje się niniejszem do publicznej wia­

domości, że Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego we Lwowie rozpisało równocześnie 
r o z p r a w ę  o f e r t o w ą  na oddanie w przed­
siębiorstwo

budowy nowego fron tow ego

gmachu sądowego w Śniatynie
w miejsce dotychczasowego.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrą­
gło 60.500 koron.

Oferty należy wnosić do biura c. k. min. 
Radcy budownictwa Franciszka  §ko« 
w rona w© L w ow ie  przy ul. B ato ­
rego  1. 1, najpóźniej do dnia IŁ 
m arca godziny 1.2 w  połu­
dnie*

Plany i kosztorysy, zatwierdzone przez 
c. k. Ministerstwo sprawiedliwości, ogólne i 
szczegółowe warunki budowy można przej­
rzeć w biurze tegoż c. k. Radcy budownictwa 
w zwykłych godzinach urzędowych.

Lwów dnia 1 lutego 1S01.
TchorznicJci.

D r z w i ,  o k a ia 9 p o s a d z k i
ro b o ty  k o śc ie ln e , szk o ln e , w y s ta w y  
sk lep o w e  i t. />., wykonuje w m iejscu  
i na p ro w in cy ę  p o  m z& Lich eesuacS;

Pa.ro wa pracownia stolarska

M a  r o l a .  M o r n n i l g u
m  JLwi»w, S z p i t a l n a  4 0 .  Telefon nr 353.

H o te l B e a t r i i Wiedeń, iii., Haupstr. iO.
koło Ceutralno-M ejskiego Dworca 

>3 * N ajwiększy komfort, Środkowo poloże-A 9W0 o t w o r z o n y ,  nie. Umiarkowane eony. Lift, elektryczne
. ■— ....n. .., .. " i. oń w i et 1 e n i o. Wyborna restauraoya. 29

Niezbed^e dla każdego domostwa!

Dr. Rosy 0alsam
ż o łą d k o w y  

z apteki B. FRAGNHSRA. w  Pradze, 
jest znanym od lat. 80 środkiem domowym, wzbudza­
jącym apetyt i lełckoczyszczącym. Regularno uży.r 
wanie tego balsamu wzmacnia proces trawienia 'i 
i utrzymuje je w należytym porządku.

Wielka flaszka 2  k * 9 mała H k*
Opłafnie w każdej stacyi aastro-węgierskiej cnonarchUj 

otrzyma każdy wielką flaszkę za peprzedsnem 
przysłaniem gotówką 55 U.  5 6  Su. — małą 
flaszkę za nadesłaniem 1  Sc. 5 0  la.

O s t r z e ie c s le !  Wszystkie części opa- 
kowania mają obok stojącą w urzędzie złożoną 
markę ochronną.

P r a g s k a  m aść  dom ow a
z apteki B. F R A C f N E E A ,  w  Pradze

[jest starym środkiem domowym, najprzód w Pra-| 
dze używanym, który utrzymuje rany w czystości,. 
clircni od zapalenia i łagodzi boleści, działając j 

ochładzająco.
W puszkach po 70 i 50 h. pocztą 12 h. więcej.]
Opłatnie w każdej stacyi austro-węgierskiej monarchii otrzyma | |  
każdy za poprzedniem nadesłaniem gotówka s-s*?, V if
puszkę, za kor. 3 3 6  — puszkę 6/2, za 
koron 4  6 0  puszkę 6/i — za kor. 4  9 6  

puszkę °/2.
OSTRZEŻENIE: wszystkie części opako­

wania mają obok stojącą w urzę­
dzie złożoną markę ochronną.

GŁÓWNY SKŁAD:
A p t e k a  B -  F R A G N E R  A

c. k. nadwornego dostawcy 
20 c z a r n y m  o r ł e m * *

© r a g a ,  K lc in s e i t ©  Mr. 3 3 3 .
Codziennie pocztowo wysyłka.

Składy w g  wszystkich aptekach Austro-Węgier.

F o l w a r k
o b e jm u ją c y  1 5 0  m o rg ó w , 
z  tego  120 orn ego , a 30 do­
sk o n a łych  d w u kośn ych  łąk, 
razem  skom asow an ych ; d e m  
m ie szk a ln y  o 7 poko jach , 
k u ch n i , sp iż a r n i , p iw n ic y ,  
s ta jn ia , s to d o ły  — po ło żo n y  
nad rze k ą  obok gościń ca  mu­
row anego, n ieda leko  L w ow a, 
a 7 kilom , od m iasta  pow ia t, 
i k o le i odda lon y, — j e s t  do 
zam ian y  za  kam ien icę  w e  
L w o w ie  lub  do sprzedaniu  
z  w o ln e j ręk i. W iadom ość  
pod ht. ! j . Ł .  Lwów , H otel 
S zw a jc a r sk i , nr. 10. 906

n a
K a l o s z e

z prześlicznym  połyskiem

do n a p r a w y  kaloszy 
p o l e c a

W olf Gsopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13

Lwów, Żółkiewska 2.
s  Rok założenia 1843. sa

O g ł o s z e n i © .
Dyrekcya Kasy oszczędności miasta Rzeszewa, 

rozpisuje niniejszem konkurs na posadę a s y s t e n t a  
z płacą roczną 1.200 koron i dodatkiem aktywaleym 
120 koron. ^

Posada ta  nadaną będzie na razie prowizory­
cznie na jeden rok, z możnością następnej stabilizacji 

Kompetujacy winni wnieść do Dyrekcyi Kasy 
Oszczędności najpóźniej do dnia 15 marca 1901 roki^i 
podanie zaopatrzone w następujące a lega ta : a) 
tryka urodzenia, wykazująca, że kandydat nie prze­
kroczył 40 roku życia, b) curriculum vitae, tj. zwięsl* 
przedstawienie przebiegu życia, ze szczegółowein |m&- 
daniem sposobu, miejsca i czasu dotychczasowego **i« 
jęcia, c) możliwe świadectwa służbowe, d) dwiadoctwe 
moralności, e) świadectwa z ukończonych przynajmniej 
4 klas niższej szkoły średniej, f )  świadectwa z© sito* 
żonego egzaminu z rachunkowości państwowej.

Przy rozstrzygnięciu konkursu będą kandydatem 
alegnta podań zwrócono-pod wskazanym adresem.
D yrek cya K asy Oszczędności m. Rzeszów®,

Lwów, dnia 12 lutego 1901. 1072

WieoonS wyszedł pierwszy numer.
Skład głów y 1068

w Księgarni Polskiej, Lwśf.

W Y K  A  Z  
firm kontrolowanych przez kraj. Stacyę doświadczalną

botaniczne ■ ro k ic z ą  w e Lw ow ie*
Bank galicyjski dla handlu i  przem ysłu we Lwowie i Krakowie,
Bank rolniczy we Lwowie — i Dom dla Ziemian we Lwowie,
Dom handlowy dla rolnictw a i przem ysłu Konstantego Adamowicza we Lwowie, 
Dom rolniczo-produkcyjny E rnesta  Bahlsena w Krakowie,
Dom kom isow o-rolniczy Stanisława Komornickiego we Lwowie,
Handel koniczyny i tym otki E. K rausa we Lwowie,
Handel nasion E. Muuihnera w Budapeszcie,
Krajow a ku ltu ra  nasion Borowna J . Balsiewicza w Bochni,
K ultura nasion leśnych w Zassowie pod Czarną,
Oddział stryjsko-źydaczowski c. k. gal. Tuw. gospodarskiego w S tryju, 
Pierw sza krajowa produkcja  nasion T. Łuckiego w Mełnej,
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce,
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Rzeszowie,
Zakład ogrodniczy i handel nasion L. Freegego w Krakowie,
Związek handlowy dla Kółek rolniczych w Krakowie i Lwowie.

Wyżej wymienione firmy handlowe i hodowcy nasion zawarli nn, przeciąg 
roku 1901 ze Stacyą doświadczalną botaniczno-rplniczą we Lwowie umowę, mocą. 
której zobowiązali się 1

]) podać wszystkie sprzedawane nasiona rolniczo i leśno ocenie Stacyi.
2) zapewnić kupującym przez wręczenie listu gwarancyjnego pia bianki*- 

cie ku temu przez stac.yę wydanym) prawdziwość, pochodzenie, czystość aa* 
sienią, siłę kiełkowania, brak  kanianki (zarazy) lub je j ilość w jednym  kilo­
gram ie towaru.

8) odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy pomiędzy warto­
ścią gwarantowaną a rzeczywistą towaru.

Listy gwarancyjne upoważniają kupujących przynajmniej za 100 koron teg* 
samego towaru, zbóż zaś za 250 koron, do powtórnej oceny w Stacyi botaniczna 
rolniczej we Lwowie na koszt firmy kontrolowanej, kupujących zaś za mniejszo 
kwoty, do 50 pro. zniżki taryfy Siacyi.

Bliższe szcze^dy, doiyczące warunków umowy, rodzaju gwarancyi i odszko­
dowania,, uwidocznione są na odwrotnej stronio listu gwarancyjnego.

Niektóre z firm wyżej wymienionych sprzedają nasiona w uieszytych wor­
kach, zaopatrzonych w plombę i świadectwo Stacyi.

Lwów, 10 lutego 1901.
D r. Ig n a cy  S zyszyłow icz,

908 kierownik Stacyi.

Nadzwyczajne Wfains Zgromadzenie
o M o w  Stow arzyszania pożyczkowego i  oszczędności 

. „Wzajemna Pomoc", w  Boiiczycacii.
odbędzie się w dniu 27 lutego 1901 o godzi 

me 4  po południu, w lokalu Stowarzyszenia.
Porządek dzienny: 1094

1) Wybór dwóch Dyrektorów i 3 zastępców 
Dy rok cy i.

Wstęp na Walne Zgromadzenie mają tylko ci 
członkowie, którzy złożyli najniższy deklarowany u- 
dział w kwocie 80 Koron.

Sekretarz Prezes
Maksymilian Iskierski. Ks. Andrzej Bronika.

1 [{rząd zen ie  św ia tła  acetylenow ego,
najdoskonalszej konstrukcyi dostaroza naj« 

lepiej znana specja lna  fabryka

V o ^ t - G u t - A  r b o r p
Urządzono już przeszło w 200 miejscach światła od 
10 do 2.50Ó palników na dworcach, w fabrykach, ho­
telach i willach. Najtańsze i najładniejsze światło.

Informncye i prospektu udziela nasz zastępca 
Pan inż. S. ROB. RBDINGBR, W iedeń V ,  
Margaretiienplatz 6. 850 !

Składy

Proszę zażądać wzorów raatoryj jedwabnych
Z FABRYKI

SeIca.©3astc£f-£ria,‘teri3s:-TJn.iorj. 21

A dolf G rieder & Cle, Zflrich

v-̂ vy:y,\v.

________ (Scbwelz)
Kgl. HoflleZeranten.

Niezmierzony wybór matoryj fularowych, jakoteż białe, 
czarno i kolorowe jedwabie każdego rodzaju. Wysyłka 
do prywatnych fmico i wolna od cła, po najtańszych ce­

nach en gros. Podwójne porto do Sżwujcaryi.

pamstśt

D ©  K A N A U T

jakoteż do innych zamorskich krai, prze 
prawia KŚ" n a j t a n i e j

powszechnie znana firma 104

B. K A R L SB E R G , Hamluirg, Brandstwiete 36.
t a r  N im  k to  s z y fk a r tę  ku p i, niech p o ró wna m oje  

c e n y  z tem i a g en tów  o k rę to w y c h !

U#

Nakładem fc>póiki wydawniczej we Lwowie, btow. zar. z ogr. pWę.*ą, — h  m „bio.Óa roisJiiego“ we Jbwowie poU Zttiząuein E, iiaiacinsAiego.


